
  

  

NA NASZE a 
My, harcerze, mamy dużo dni świątecznych. Święcimy święta kościelne, 

uroczyście obchodzimy rocznice państwowe. Mamy jednak jeszcze jedno 
święto, takie inne od tamtych, takie ciche i skromne, 

Nie biją w dniu tego święta dzwony kościelne, nie takie naprawdę nasze. 
takie nam drogie, 

łopoczą na wietrze flagi państwowe. Nie ma ni kazań uroczystych, ni de- 
filad wojskowych. Sze- 
leszczą tylko w łagod- 
nym podmuchu wiosen- 
nego wiatru chusty skau- 
towe. [| zamiast kazań 
są proste słowa gawędy 
przy ogniu wieczornem. 
[I zamiast defilad jest 
długi szereg młodych 
chłopców z których ust 
wybiegają przepiękne 
słowa przyrzeczenia. Za- 
miast organów świątyn- 
nych, i zamiast trąb mo- 
siężnych grają dęby 
odwieczne, świerki wy- 
smukłe szumią do wtóru 
słowom przysięgi. I za- 
miast tłumu galówko- 
wego, przypatrującego 
się z chwilowem zaję- 
ciem uroczystościom, by 
po kilku godzinach o 
wszystkiem zapomnieć, 

    
Harcerze i Harcerki przesyłają 
w dzień św. Jerzego serdeczne 

pozdrowienie. 

Eclaireurs et Eclaireuses de toute 
la Pologne ćnvoient leurs meil- 
leurs souhaits le jour de Saint 

Georges. 

Hearty greetings of all the scouts 
of Poland for the Saint Georges 

Day. 

Polaj skoltoj kaj skoltinoj sendas 
je tago de sankta skolta patrono 
Georgo siajn korajn salutojn. 

jest jedna olbrzymia ro- 
dzina skautowa, obcho- 
dzącaswe wielkie święto. 

Swiętem tem to dzień 
św. Jerzego. 

To dzień w któ- 
rym cała brać harcerska, 
zej wszystkich krańców 
świata strzepuje ze sie- 
bie ostatnie okruchy zi- 
my i wyrusza w lasy, 
by rozpocząć okres Wiel- 
kich Łowów. To dzień, 
w którym gdzie tylko 
dosięgła idea skautowa 
rozbłyskują o zmierzchu 
ognie złociste, opasując 
glob szeroką, świetlaną 
wstęgą. Przedzierają się 
płomienie ognisk skauto- 
wych przez puszcze ame- 
rykańskie, świecą zdala 
na piaskach afrykań- 
skich. Lecą iskry gwiaź- 

dziste hen, pod przeczysty lazur południa, odbijają się w groźnej toni 
mórz północy. Z gór alpejskich, z nizin naddunajskich płyną w tym dniu 
słowa dobre i jasne, o braterstwie naszem, miłości skautowej. Braterstwem 
płonie trzy miljony piersi młodych, gorących, uściskiem łączy się ze sobą 
trzy miljony dusz czystych. Nad brudy i waśnie, nad mury, przepaście, wy- 
ciąga się ku sobie trzy miljony par rąk silnych. Trzy miljony par ócz za- 
patrzonych w jedną drogę świetlaną, w jeden cel świetlisty. I trzy miljony 
serc bijących jednem tętnem i trzy miljony ust ślubujących do tego celu 
iść bez przerw, bez wahań, iść — aż do zwycięstwa, 
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MOCARZE SŁOWA. 

Dwu ich Polska miała, dwu potężnych władców słowa, dwu kazno- 
dzieji proroczych, dwa wzory kapłanów-patrjotów. Ks. Piotr Skarga Pa- 
węski i ks. biskup Władysław Bandurski. Trzy z górą wieki dzieli te dwie 
postacie, lecz jakże bliskie wydają się one sobie. Obaj każą i pracują we 
Lwowie, Krakowie i Wilnie, obaj złotouści kaznodzieje z darem proroczym, 
obaj nauczają nie tylko słowem, lecz i czynem. 

Istnieje jednak też zasadnicza różnica między nimi. Piotr Skarga, to 
owa postać matejkowska, postać potężna, z marsem na czole, patrząca 
w przyszłość i obrazem tej okrutnej przyszłości odbitym na twarzy. Skarga 
grzmi jak piorun, oślepia jak błyskawica. Ramiona jego wyklinają tę szlachtę 
niezgodną, synów marnotrawnych Ojczyzny, świadomie lub nieświadomie 
prowadzących ją do zguby, którą kaznodzieja proroczy widzi, a zapobiec 
jej nie jest w stanie. I ta wizja przyszłości wywołuje mu na usta słowa 
straszliwe : „Będziecie nie tylko bez pana krwi swojej i bez wybierania jego, 
ale też bez Ojczyzny i królestwa, wygnańcy wszędzie nędzni, wzgardzeni, 
ubodzy, włóczęgowie, które popychać nogami tam, gdzie was pierwiej 
ważono będą”. 

Sprawdziły się proroctwa ks. Skargi. „Nastąpił postronny nieprzy- 
jaciel*, przyszedł okres niewoli. Opamiętanie przyszło późno, jednak nie za- 
późno. Naród raz po raz zrywa się do walki i w roku takiego rozpaczli- 
wego wysiłku, w r. 1863, przychodzi na świat ks. Władysław Bandurski. 
I on, jak ks. Skarga sięga wzrokiem w przyszłość, lecz widzi przyszłość 
świetlaną. | mimo chwilowych niepowodzeń jest w nią ufny i innych 
ufnością swą napawa: „Z murów więziennych słychać jęki knutami bitych, 
z sybirskich kopalń pieśń żalu ulata w dal... a nad tem wszystkiem z grott- 
gerowskich rysunków widnieją postacie owych Matek-Polek, które stoją 
przed nami, jako symbol męczeństw naszego narodu. Mimo upadku zwy- 
ciężyliśmy, bośmy żywotności znak dali, zwyciężymy i teraz i będziemy 
żywi przez wiarę i miłość, czyn dobry, a wytrwały”. 

I gdy z postaci ks. Skargi bije groza nadludzka, twarz ks. Bandur- 
skiego cechuje dobroć ojcowska, gdy z oczu kaznodzieji królewskiego biją 
skry gniewu na szlachtę kłótliwą do której każe, w oczach kapelana obo- 
zowego widać blaski dumy i ufności, gdy przemawia do szczególnie przez 
siebie umiłowanej młodzieży i ludu: „Zostanie moja myśl i serce me przy 
tobie, bo ja zawsze będę z młodzieżą polską, jako z przyszłością Ojczyzny, 
jako z życiem jutra i tej nadzieji, iż jaśniejszy świt nad obszarem Polski 
zdobędą właśnie ci, którzy po nas przyjdą i dokończą budować co my 
zaczynamy”. 

Mimo potęgi swych słów, nie słowami tylko działał ks. Skarga. Nie 
poprzestawał też na słowach tylko ks. Bandurski, mimo, że słowa jego 
znaczyły więcej niż czyny tysięcy. Pleni ks. Biskup frazeologję i doktry- 
nerstwo i wzywa do czynu. „My zawsze w tem błądziliśmy, iż słowami 
dużo rzeczy chcemy wykonać, zdobyć, zwyciężyć, lecz w czynach albo usta- 
jemy, albo się rozdzielamy niezgodą i waśniami. Jeno ciągle pytamy się 
bez końca: „Ty co myślisz? Ty do których należysz? Ty z kim idziesz ? 
Ty kogo słuchasz? Czyń! a czyń dla Polski, bo wtedy czynić będziesz 
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i dla siebie, a czyń dla narodu, bo wtedy dla swoich najlepiej pracujesz, 
a czyń dla jutra, bo wtedy twoja przyszłość będzie jaśniejsza, gdy nie 
samolubnie i nie w swarach bratnich poczniesz działać! Czyń codziennie 
dla Polski, czyń dobrze* ! 

A gdy powstał czyn wielki, czyn nieśmiertelny — legjony, spieszy ks. 
Bandurski razem z młodzieżą, którą tak długo do tej chwili przygotowywał, 
spieszy do rowów strzeleckich i okopów, nie brak go nigdy w chwilach 
najcięższych, nie brak go też w dniach lwowskich. 

Nie brakło go było nigdy. Lecz zabrakło go teraz, gdy naród cały 
gotował się do oddania mu hołdu. Jednak w pamięci naszej, harcerzy, zostanie 
on zawsze, jako harcerstwa gorący krzewiciel w ciągu lat dwudziestu, zostanie 
jako patron drużyn. I zostaną nam w pamięci słowa, któremi niedawno, 
przy uroczystościach dwudziestolecia, przemawiał do nas z łam „Skauta”. 

    

kle 
  

  

jak ktoś mówił, że bez 
ołówka jak bez ręki i zdaje mi się, że miał 
słuszność. Gdyby mi tak przyszło wybierać 
między wiecznem piórem a ołówkiem z tem, 
że jak wybiorę jedno to muszę się raz na 
zawsze wyrzec drugiego — bądźcie pewni, 
że wybrałbym ołówek. Żłote pióro wprawdzie 
jest droższe i trwalsze, wymaga jednak 
z jednej strony więcej zachodu i pielęgnacji, 

ej nie potrafi zastąpić ołówka. 
a nam harcerzom. Czy chcesz szkie 
, czy meldunek napisać w czasie 

ćwiczeń polowych, czy rysunkiem ożywić 
dzienniczek wycieczkowy — nigdy wtedy nie 
sięgniesz po pióro a zawsze po ołówek. Na 
pola i lasy trudno się nosić z bibularzem 
i atramentem do napełniania rączki, a w go- 
rączce ćwiczeń i przy podchodzeniu wciąż 
wykręcać i skręcać pióro. 

Jak więc z tego widzicie skromny ołó- 
wek odniósł nad wiecznem złotem piórem 

walne zwycięstwo. Nie jest to jednak ani 
pierwsze jego zwycięstwo, ani największe. 
Czy uwierzycie, że ołówek potrafi walczyć 
i na innem polu, wygrywać też na innych 
n. p. gospodarczych frontach. 

My wogóle nad wieloma rzeczami prze- 
chodzimy do porządku, nie zastanawiamy 
się nad niemi, nie umiemy patrzeć, ani my- 
śleć. Niedługo już, a przestaniemy się dziwić 
radju i telewizji, tak jak przestały nam impo- 
nować aeroplany i kino. Ale harcerz powi- 
nien mieć oczy otwarte i umieć patrzeć. 
A wtedy zobaczy jak mała, niepozorna rzecz, 
potrafi wiele o sobie opowiedzieć, o wiele 
więcej niż ty o sobie i zapewne o wiele, wiele 
ciekawiej i bardziej pouczająco. 

Dla przykładu weźmy ołówek. W nazwie 
tej drzemią owe dawne czasy, kiedy proto- 
plasta dzisiejszego ołówka w postaci oło- 
wianego pręcika więcej przypominał swym 
wyglądem rysik niż ołówek. Choć potem 
ołów zmieniono na grafit, oprawiony z po- 
wodu kruchości w drewienko stara nazwa 
utrzymała się do dzisiaj. 

biegiem lat ołówek staje się coraz 
bardziej potrzebnym i rozpowszechnia się 
szeroko. Znajdziemy go w rękach niemal każ- 
dego człowieka cywilizowanego. 

Coraz więcej fabryk powstaje na całym 
świecie; bogatsze kraje zasypują uboższe 
swemi fabrykatami. Ambicją wielu ludzi stał 
się własny krajowy ołówek. 

Ambicje te nie były obce i Polsce, 
która choć zgnębiona niewolą nie chciała 
zapisywać polskich myśli rosyjskim i niemie- 
ckim ołówkiem. Ołówki te pochodziły wów- 
czas z fabryk nibyto krajowych, bo z War- 
szawy, Wilna i Grodna, ale znajdujących się 
w obcych rękach, o czem świadczyły już 
same nazwiska: Schatzmana z Warszawy,  



Eljaszewa z Grodna, B-ci Heiman z Wilna, Tarakanowa i innych. 
naprawdę polski ołówek po- 

est to data założenia pierw- 
istniejącej fabryki St. Ma- 

w r. 1898 na Towarzystwo” akcyjne. 

alczyć z całym szeregiem 
bronią jaką rozporządzał: 
pobił 16 firm konkuren- 

cyjnych, a walnie mu w tem dopomogła wy- trwałość i prawdziwy patrjotyzm. 
Posłuchajmy. Było to na kilk 

wojną w byłej Galicji. Starsi p. 
te czasy. Austrja hamowała r 

chcąc z niej uczynić rynek zbytu 
tów niemieckich. Hasło „swój do 

objęło wszystkie warstwy 
ące po polsku. Starsi bojko- 

dzieci nie chciały się 

araniem dzieci, powstaje w Ku- 
a Krajowy Źwiązek Przemysłowy zwraca się 

fabryki ołówków St. 
ruszkowie pod Warszawą o przesyłanie swych wyrobów. Z. trudne, bo towar z zaboru 

ciążony był wysokiem cłem, 
konkurencję z fabrykami 

abryka postanowiła zrzec « 
kiego zysku, płaciła cło, 
polski towar w ręce pragn. 

Młodzież szkolna dum: 
sać polskim ołówkiem. Żą 
kich sklepach, w kl 
ołówki i rzucała pod nogi tym, 
jętni na przemysł krajowy 

j niezawisłości. Był to ten 
który na tak ogromną 
obecnie w. Indjach — 

(R. VII. Nr. 41) pisząc o ty. 
krwawych ołówkowych w za artykułu: „Przed takimi ludźm 

wojny zbombardowana 
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zniszczona fabryka, ewakuowana w głąb i tułała się od Berezyny do Donu. Mimo ciężkich przejść, mimo tułaczki, i zniszczenia wszędzie, gdzie popasała dłużej brała się resztkami sił do roboty. Pamięta ją Borysów, 
gdzie w jesieni 1915 r. w nieczynnej hucie szklannej próbowała wyrabiać ołówki. Pa- mięta ją stary opuszczony młyn parowy 
w Sławiańsku w Donieckiem Zagłębiu. Za- 
gospodarowała się tam nawet na dobre. 
Wojna szalała, Rosja potrzebowała ołówków i kapitał rósł. Zebrało się tego sporo, mogło starczyć na odbudowę, cóż kiedy przewrót bolszewieki zagrabił wszystko, a kapitały zdeponowane w bankach skonfiskował. 

ierownicy jednak zdołali ujść cało, choć z próżnemi rękoma. Rąk jednak nie opuścili. Dzięki obywatelskiemu stanowisku akcjonarjuszy, pożyczkom P. K. O. i jej preze- zesowi ś. p. H. Lindemu, oraz w mniejszym stopniu dzięki pożyczkom rządowym potra- fiono nietylko fabrykę odbudować na dawnym 
terenie ale i rozszerzyć. 

Niemiecki konkurent nie zasypia jednak sprawy. Do rzeczy wziął sią chytrze. Wy- 
kupił udziały niewielkiej fabryczki ołówków „Lechistan* i tą drogą dąży do wypierania istniejących gałęzi czysto-polskiego prze- mysłu. Konkurent to potężny, bo krakowska 
fabryka „Hardtmuth-Lechistan* — jest tylko ekspozyturą potężnego trustu ołówkowego w jaki związały się znane światowe firmy 
A. W. Faber, Johann Faber i Hardtmuth w Budweis. Ta ostatnia nazywa wyraźnie fabrykę krakowską swojem odgałęzieniem 
(„unsere polnische Zweigfabrik*). Polski ołó- wek nie lęka się jednak niebezpieczeństwa, tyle już przetrwał, że niestraszny mu i ten 
koncern. 

Zbliża się czas wycieczek. Gdy bę- 
dziecie w okolicach Pruszkowa nie zapom- 
nijcie odwiedzić fabryki ołówków Majew- skiego. Ujrzycie w 15 pawilonach w jaki to skomplikowany sposób wyrabia się ów tak prosty na oko ołówek. 

Ołówki nasze nie ustępują w niczem 
ZY) stwierdza to otrzymany na 

P. W W. K. przez fabrykę Wielki Złoty Medal, 
zaspokoić mogą całkowite zapotrzebowanie »olski i posiadają jeszcze jedną właściwość. Oto ich znak fabryczny złożony z półksię- życa i gwiazdy uczy tego, który ich używa wytrwałości, tej wytrwałości, której tak bardzo potrzeba naszej polskiej, do słomia- 
nego przyrównywanej ognia — naturze. 
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HARCERSTWO POLSKIE W NIEMCZECH. 
Dawno już miałem zamiar napisać kilka słów o harcerstwie polskiem w Niemczech. Zajmujemy się bowiem mnóstwem różnych spraw i zagadnień, niewątpliwie bardzo ważnych, ale bardzo mało zajmujemy się sprawami polaków zagranicą, gdy tymczasem właśnie zagadnienie polaków zagranicą powinno być poważnym tematem dyskusyjnym zbiórek harcerskich. Jeżeli harcerki i harcerze polscy zagranicą stale mówią o kraju ojczystym, o jego zabytkach kulturalnych, o zwyczajach i obyczajach, starając się choćby tylko teoretycznie poznać ojczysty kraj, to obowiązkiem całego harcerstwa winno być, zajmowanie się braćmi swemi, zagranicą, którzy są przecież również cząstką naszego narodu. 
Harcerzy polskich mamy na całej kuli ziemskiej. Tuła się dziś moc jednostek po całym świecie, które są harcerzami. Mamy także w wielu państwach Europy i Ameryki polskie organizacje harcerskie, które wprawdzie nie zawsze są częściami organizacyjnemi Z. H. P., tworząc oddzielne orga- nizącje, ale wszystkie one są oparte o ideologję harcerstwa polskiego. Związek Harcerstwa Polskiego w Niemczech jest organizacją samo- dzielną. Ideologia Z. H. P. w N. oparta jest o pierwowzór angielskiego skautingu, i harcerstwa polskiego, przystosowanego do potrzeb lokalnych. W Z. H. P.w N. obowiązują prawo i przyrzeczenie w całej osnowie, a tylko wewnętrzna struktura Związku, dalej przepisów i regulaminów jest inna. Związek H. P. w N. dzieli się obecnie na 3 hufce i 3 drużyny samo- dzielne a mianowicie hufce bytomski, gliwicki (Sląsk Opolski) i berliński, drużyny w Opolu, Wrocławiu i Bremie, podporządkowane naczelnikowi. Naczelnik wchodzi w skład Wydziału wykonawczego i Zarządu Głównego P. w N. 
Związek Harcerstwa Polskiego w Niemczech liczył w dniu Walnego Zebrania (14. II. 32), które odbyło się w Bytomiu: 14 druż. męsk. (druhów 409). 3 druż. żeńsk. (harcerek 190). 3 K. P. H. (członk. 115, razem 714). Przyrost w stosunku do zeszłorocznych liczb wynosił ogółem 172 członków. Zbiórek wszystkich odbyło się w r. 1931 ponad 1000, wycieczek około 100, — na większych obozach i wycieczkach spędziło 143 uczestników 2.530 h.— dni. Wyrobienie techniczne tak się przedstawia: 
Instruktorów — 1 Harcm. III. Stp. — 131, IL. Stp; — 32,1, Stp: — 4 Harcerz Rp. — 2, I. gwiazdkę — 27 zuchów. Po przyrzeczeniu 163 mł. harc. i 27 zuchów, sprawności posiada 130. 
Rozmiary pracy skromne wprawdzie, ale warunki bytu, a nawet pracy są bardzo trudne. Z trudności tych rzadko kto sobie zdaje w zupełności sprawę. Pozatem materjał spotykany w drużynach językowo nie zawsze stoi na równym poziomie, a stąd jedna z najważniejszych trudności w po- stępie wyrobienia harcerskiego. Gromadzić trzeba zaś wszystkich, zbierać materjał, który się napotyka. Nie zawsze można wybierać, bo każda jednostka musi być dla polskości wykorzystana. Walka o utrzymanie polskości, pie- lęgnowanie mowy ojczystej jest warunkiem pierwszym w pracy harcerstwa polskiego zagranicą. 

Druhowie choć jedną zbiórkę w roku poświęćcie Polakom na obczyźnie. 
OK.  



  

  

  

PATROL LEŚNY O PRZEDWIOŚNIU. 

Pod stopą się ugina zrudziałe igliwie 
zeszłoroczne, podmokłe — droga lekkostopych, 
potem bagno nawilgłe wiosennym roztopem; 
— kroki grzęzną niepewnie w mchów zszarzałych grzywie. 

Ku „dolince przestrachu” | — gdzie latem paprocie 
były skrzatom borowym gajem palm wspaniałym, 
— o przedwiośniu polanki paprotne zrudziały, 
„przedpotowe bory" gniją w sinem błocie. 

Teraz przez pień zwalony na znane mokradło! 
(tutaj spadało słońce rzucane ukośnie). 
Pierwiosnki szepcą wiatrom, że się ma ku wiośnie, 
ale słońce, jak latem, jeszcze nie upadło. 

Teraz chyłkiem przez dziuplę, gdzie w starym pradębie 
błyszczało wierzbne próchno, a teraz — zagasło ; 
witamy dąb kwileniem — zeszłoroczne hasło, 
w bór wracamy jak młode i czujne jastrzębie. 

Lecz nie idziem zabijać — od zrębu do zrębu, 
zieloni ludzie boru ku drzewom się zbliżą, 
nazwą dziuplę w pradębie — „kaplicą z Assyżu*, 

bicie serc zdając wiatrom — od dębu do dębu. 
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O INDJANIŹMIE. 
Opowiem wam dzisiaj coś nie 

coś o indjaniźmie. Już widzę jak wam 
się oczy świecą i tobie Czarny Orle 
i tobie Jelenia Nogo, a Koń Wierzga- 
jący to aż usta otworzył z ciekawości. 

Bo u nas indjanizm pojmuje się 
jako, nawet dość dziecinną — zabawę 
w lndjan i mało kto wie, że człowiek, 
który zwał się Seton (dowiecie się 
o nim więcej z innego artykułu) na 
zabawie tej oparł cały swój program 
wychowania młodzieży amerykańskiej. 

O systemie tym pisano dużo, 
zwłaszcza zagranicą. Red Indianism 
in education _ (czerwonoindjanizm 
w wychowaniu) znalazł wielu ko- 
mentatorów i naśladowców. Wywarł 
też bezsprzecznie swój wpływ i na 
Baden-Powella. 

W/ przeciwieństwie jednak do 
skautingu ideał Thompsona Setona 
jest ideałem czysto fizycznym, Seton 
uzasadnia to poglądem, który uważa 
że „przeciętny chłopiec od lat dzie- 
sięciu do piętnastu na wzór każdego 
dzikiego jest czysto fizycznym w swo- 
ich dążeniach i z pewnością twier- 
dzić można, że każdy chłopiec w tym 
wieku wolałby zostać znakomitym 
bokserem, aniżeli Darwinem lub Lwem 
Tołstojem. 

Nie należy jednak sądzić, że 
wśród młodych „Seton. Indians", nie 
było żadnej ideologii. Owszem, była, 
ale nie kładziono na nią tak wielkie- 
go nacisku, jak to widzimy n. p. 
w początkach skautingu u nas. 

Ustawy Kory Brzozowej — bo Se- 
ton nazwał swoją organizację Związ- 
kiem Kory Brzozowej — nakazują 
posłuszeństwo wodzowi i radzie, ka- 
rzą za wykroczenia usunięciem lub 
grzywną, zakazują zabijać ptaki śpie- 
wające, niszczyć gniazda, prześlado- 
wać wewiórki, karzą surowo zosta- 
wienie ogniska bez dozoru, zakazują 
tytoniu do 18 lat, alkoholu w obozie 

-żtcznoz a 

Baden - Powell w stroju indyjskim. 

wogóle używać nie wolno, broń pal- 
ną dopiero od lat 14 (łuki — strzały), 
nakazuje strzec ustaw leśnej, łowiec- 
kiej. Dogmatem: zabawa uczciwa, 
bez oszukiwania i podejścia, — słowo 
honoru — święte. 

Poważną rolę w systemie Seto- 
na odgrywają osobiste odznaczenia, 
które każdy własną pracą i wysiłkiem 
może zdobyć, owe „orle* pióra no- 
szone na głowie w ilości, zależnej 
od cyfry otrzymanych punktów, ozna- 
czonych jako coups lub grandcoups, 
medale przypinane na piersiach, ty- 
tuły zapożyczone z życia czerwono- 
skórych : sagamorów, grand-sagamo- 
rów lub sachemów, wreszcie skompli* 
kowany ceremonjał Wielkiej Rady, 
sakramentalne słowa wypowiadane 
w narzeczu Siuksów i wzorowane 
na oryginalnych wsiach indyjskich 
obozowiska. 

W narzeczu Siuksów grand coup 
brzmi: dżesti-na-ku, i oznacza czyn  



    

56 SW AGUNA Nr. 4 

bohaterski zaś coup — zwie się 
tonka-ku i znaczy czyn zwykły. Jeśli 
ktoś przejedzie konno milę angielską 
w 3 minutach, z płotem 4 stóp wy- 
sokim i rowem szerokiem na 8 stóp 
to to jest coup; jeśli to samo uczyni 
w 2 minutach, przeskakując płot na 
5 stóp i rów na 12 to taki wyczyn 
uważają za grand coup. Oczywiście 
nasze pojęcia o bohaterstwie są nie- 
co inne. 

A teraz może was zainteresuje 
ustrój „Kory Brzozowej”. (The Birch- 
Bark). Każdy obóz wybiera sobie 
wodza, czarownika i 12 starszych, 
którzy stanowią Radę plemienia. 
W radzie tej zasiadają z urzędu wszy- 
scy sagamorowie i sachemy to jest 
ci, którzy posiadają w pątliku 24 
wzgl. 48 „piór orlich*, odpowiadają- 
cych tyluż większym lub mniejszym 
odznaczeniom. Każdy obóz posiada 
również własny pal totemowy. * 

dznaką, noszoną przez chłop- 
ców jest rodzaj guzika metalowego, 

skopjowanego z dawnej broszki Iro- 
kiezów, a przedstawiającego głowę 
białego byka z preryj amerykańskich. 
Przy przyjmowaniu do obozu, cza- 
rownik wręcza nowemu kandydatowi 
„skalp* z białego włosienia końskiego. 
Chłopiec, który utraci skalp uważany 
jest za „nieżywego* i nie bierze czyn= 
nego udziału w wewnętrznem życiu 
swego plemienia, dopóki za odznacze* 
nie się nie otrzyma nowego. „Skalp* 
traci wówczas, gdy go stawia w zakład 
na perjodycznie organizowanych przez 
Radę plemienia zawodach w lekkiej 
atletyce lub konkursach, grach i za* 
bawach. Zwycięzca zabiera wówczas 
„skalpy* współzawodników i zawie- 
sza je w swoim wigwamie. 

Oto jak wygląda w ogólnym za 
rysie indjanizm setonowski, który stał 
się zczasem wzorem dla innych po- 
czynań i źródłem pomysłów dla 
upiększenia i urozmaicenia życia na 
naszych skautowych obozach. 

  

„CZARNY WILK". 
Znane jest powiedzenie Baden-Powell'a, 

kiedy to Ernest Thompson Seton (Ernest 
Tomsa Sitn), wódz skautów amerykańskich, 
pozdrowił go jako ojca skautingu: „Raczej 

an, Panie Seton jesteś nim, ja bowiem 
skompilowałem tylko to, co od Pana, Dean 
Beard'a i skądinąd zapożyczyłem”. 

Dziś, gdy upływa 30 lat od powstania 
Związku Kory Brzozowej, pożytecznem bę- 
dzie zapoznać się z osobą jego twórcy. 

Seton, dziś 72-letni, lecz żwawy staru- 
szek, jest od 38 lat znany, jako światowej 
sławy pisarz. Jeśli w którejkolwiek części 
świata zapytamy chłopca, czytającego po 
angielsku, kto jest jego ulubionym autorem 
napewno odpowie : Ernest Thompson Seton. 
U nas niestety pisarz ten, który obok Mark 
Twain'a i Beecher Stove'a uważany jest za 
najlepszego pisarza amerykańskiego, którego 
dzieł sprzedaje się rocznie 100.000 egzem- 
plarzy, jest prawie zupełnie nieznany. 

Śeton urodził się 14. VIII. 1860 r. w South 
Shieldsben, w Szkocji, jako syn bardzo bo- 
gatych rodziców. Lecz w piątym roku życia 

został wywieziony wraz z dziewięcioma 
swymi braćmi przez ojca, z powodu utraty 
majątku, do Kanady. Zamieszkali wszyscy 
w stanie Ontazio, w pobliżu miasta Lindsay, 
w okolicy zupełnie dzikiej. I tam na łonie 
dzikiej _ przyrody 
„Czarny Wilk" po- 
czyna poznawać 
piękno natury. Nie 
istnieje dlań ni ksią- 
żka, ni przyjaciel. 
Jest on tym małym 
dzikusem, postać 
którego maluje tak 
świetnie w swej 
książce: „Two little 
savages" _ („Dwaj 
mali dzikusi*). 

W dziewięt- 
nastym roku życia 
udaje się na studja 
malarskie do Kró- 
lewskiej Akademii 
Sztuk Pięknych w Londynie. Dzięki swym 
zdolnościom uzyskuje stypendjum, lecz głów- 
nie zajmuje go wspaniały zbiór dzieł przy- 
rodniczych w „British Museum". Z bibljo- 

Ernest Thompson Seton. 
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teki muzealnej można korzystać jednak do- 
piero po ukończen'u 21 roku życia. Seton nie 
daje jednak za wygraną. Dopiero za inter- 
wencją księcia Walji udaje mu się uzyskać do- 
stęp do biblioteki. Upłynęło mu dwa i pół 
roku na studjowaniu tych dzieł. 

V r. 1882 wraca do Ameryki i za- 
mieszkuje w fermie swego brata w Mani- 
toba. Tu spędza 4—6 miesięcy w ciągu roku 
między szczepami indyjskiemi, przebywa 
setki mil przez puszcze, badając naturę. 
Wsławia się łowieniem wilków, uważanych za 
arystokrację zwierzęcą w Ameryce, lecz 
rychło przestaje tępić zwierzynę, poświę- 

jąc się jedynie jej badaniu. W 25-tym roku 
życia wydaje dwa dzieła przyrodnicze. W 30 
roku udaje się do Paryża celem dokończenia 
studjów artystycznych. Obrazy jego, odzna- 

zane na największych wystawach, przed- 
stawiają przeważnie życie zwierząt, zwłasz- 
cza wilków. Po czterech latach wraca do 
Ameryki, gdzie osiada na stałe i oddaje się 
całkowicie badaniu zwierząt. Odbywa olbrzy- 
mie wyprawy w strefy, gdzie noga ludzka 
jeszcze nie postała z kamerą fotograficzną 
jako bronią w ręku. Mimo, że od dzieciń- 
stwa życie jego płynęło wśród niebezpi 
nych mieszkańców dżungli amerykańskich, 
pierwsze dzikie zwierzę padło z jego ręki 
dopiero podczas wyprawy na odszukanie 
Jeziora Aylmer, o którem wiedziano, że 
istnieje, jednak nie zdołano doń dotrzeć. 
Można czasem zabić zwierzę dla pożywienia 
gdy się jest wszelkiego innego pozbawionym, 
lecz nie wolno zabijać dla przyjemności — 
twierdzi Seton. 

ie w zabijaniu zwierząt szukał przy- 
jemności „Szary Wilk". Przyjemnością jego 
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jedyną — to śledzenie ich życia. Odnosi się 
do nich jak do ludzi. I miłość tę jego, jak 
sam powiada zwierzęta odczuwały. Zdołał 

ć niezliczoną ich gromadę. Autor licz- 
nych prac o życiu zwierząt, nie naukowych jed- 
nak, lecz opartych na ścisłych obserwacjach. 
Nie dzieli świata zwierzęcego na klasy ni 
rzędy. Dla niego ten świat, jest drugim ludz- 
kim światem, mającym swe łzy i swe uśmie- 
chy, swe sielanki i swe tragedje. Świat dziki 
i prosty, lecz jakże czasem lepszy od świata 
w którym rządzi człowiek. Świat w którym 
rządzi siła, lecz siła prosta i jawna, nie owi- 
nięta w setki aktów papierowych i słówek 
dyplomatycznych. 

Ernest Thompson Seton stwarza całą 
psychologię zwierzęcą. Czynom ich przy- 
pisuje pobudki ludzkie uważa, że mają 
złe i dobre humory i zdolne są odczuć znie- 
wagę i t. d. I choć różni przyrodnicy za- 
rzucają mu, że zbyt „uczłowiecza" zwie- 
rzęta, jednak każda przygoda z jego dzieł, 
to przygoda prawdziwa i wnioski te, do 
których on dochodzi, nasuwają się same. 
Nie dojdzie do nich uczony, który zna zwie- 
rzęta z barwnych kart zoologicznych i gablot 
pracownianych. Nie dojdzie do nich myśliwy, 
który na zwierzę patrzy tylko jak na tarczę 
strzelniczą. Lecz dojdzie ten, kto jak Seton 
pójdzie w las z otwartemi oczyma i otwar- 
tem sercem. Lecz dojdzie ten, kto zapom- 
niawszy o zoologach całego świata, patrzyć 
będzie na to życie, które przed nim się 
otworzy nie przez okulary nauki, porysowane 
w kratki klas i rzędów, lecz oczyma wła- 
snemi, oczyma duszy. 

l. g. 

  

  

BOLESŁAW WŁODZIMIERZ LEWICKI. 

DOSYT. 
Piję ostre powietrze, prując je bystrym jastrzębiem, 
przedzieram sobą listowie i leśne pruję głębie. 

Upiększam szare życie i zło chcę w dobro zmienić, 
bo choć po bruku chodzę, oczy mam pełne zieleni. 

Rozsnuwam taśmy marszów, krając je w krótkich postojach, 
cieszy mię miasto, wieś : Świat cały — radość moja. 
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KAZIMIERZ PIEKARCZYK. 

W. LESIE. 
(FRAGMENT Z POWIEŚCI p. t. PRZYGODY ĆWIKA I ŻÓŁTODZIÓBA). 

Przygotowywana do druku powieść o Ćwiku i Żółtodz 
wesołe perypetje dwóch chłopców, z których jeden jest d. 
„skautem na schwał*, drugi nieporadnym 
Zrozumieć, co się wokół niego, na tym pięknym bożym św 

Ćwik rozgarnął ga i zatopił bystry 
wzrok w przestrzeń. Mógłby to samo, idąc 
za jego przykładem, uczynić żółtodziób, za- 
chowując ostrożność, ale wolał nie wychylać 
się z krzaków i zrezygnować z widoku i wra- 
żeń. Jeszcze palnie jakie głupstwo i ćwik 
będzie, się znowu gniewał. 

wik patrzył długo, wreszcie odwrócił 
się do swego towarzysza i kładąc palec na 
ustach, szepnął tajemniczo: 

— Coś mi na to wygląda, że w obozie 
jest zielony dzień... 

— Zielony dzień ?.. 
Żółtodziób spojrzał zdumiony na ćwika, 

ale nie śmiał się go spytać, co to jest ta- 
kiego ten „zielony dzień”. Po pierwsze na- 
pewnoby go ćwik skarcił za „otwarcie twa- 
rzy”, a po drugie napewno nie wolno się 
o takie rzeczy pytać. „Trzeba wiedzi 

To pewna — posłyszał znowu szept, 
że Słonia Mędrca w obozie nie ma... 

Żółtodziób odetchnął z ulgą, nie tyle 
ucieszony tą wiadomością, bo co go to wła- 
ściwie obchodzi i co to ma do rzeczy, ile 
dumny, że tym razem przynajmniej wie, 
o kim mowa. Słoń Mędrzec jest ojcem słyn- 
nej Gromady Powsinogów, z którą co lata 
rozbija wigwamy zdaleka od siedzib Bladych 
Twarzy. Starsi druhowie w drużynie powia- 
dają, że Słoń Mędrzec ma fioła na punkcie 
kartografji, i u niego w Gromadzie każdy 
pętak i byle biszkopt umie zrobić z mapy 
reljef w plastelinie. 

Ćhwała Bogu — pomyślał żółto- 
dziób — że to nie jest nasz ojciec, bo ta 
kartografja to napewno _jest okropność. 

| na samą myśl, że Słoń Mędrzec mógłby 
mu kazać lepić reljefy, żółtodziób poruszył 
się niespokojnie. 

— Pst.. — ostrzegł go ćwik, który 
siedział oparty o p iętego drzewa, za- 
słuchany w gwar leśny. — Słyszysz ?.. 

Chłopiec nastawił ucho. 
Od leszczyny doszło ich cichutkie 

gwizdanie, 
wik zagwizdał podobnie. Po małej 

chwili odpowiedziano mu z krzaków. 
lalec patrzył zdziwiony, to na lesz- 

„nę, skąd dochodziło gwizdanie, to na 
ćwika, który nasłuchiwał z zadowoleniem 
i odgwizdywał co chwilę. 

Wyglądało to tak, jakby ćwik porozu- 
miewał się z kimś ukrytym w leszczynie. 

— Ten ćwik to jest djabeł wcielony — 
myślał malec — wszędzie ma znajomych, 
nawet, w lesie... 

Ćwik znowu zagwizdał porozumiewaw- 
czo, ale tym razem nie otrzymał odpowiedzi. 
Powtórzył jeszcze raz tajemnicze hasło, ale 
bezskutecznie. 

— Ki djabli! — mruknął ć 
lubi zwykle długo siedzieć... musiał mi go 
chyba ktoś przepłoszyć ... 

rucząc do siebie, posunął się na czwo- 
rakach w głąb zagajnika, dając znak ręką 
zdumionemu żółtodzióbowi, żeby czołgał się 
za nim. 

Po kilku minutach mieli leszczynę po 
lewej ręce, a tuż pod sobą dość głęboki 
parów. którego środkiem biegł ze szmerem 
wąski potoczek. 0 

Przed ścieżką zatrzymali się. Ćwik 
otarł pot z twarz 

A niechże ich! Ukradli mi trzy 
maliny ? 

Ku zdumieniu malca ćwik rozgarniał 
krzaki malinowe, rosnące na zboczu i miotał 
najdziksze przekleństwa. 

— A fafoły zatracone! A powsinogi 
zbójeckie ! Badyle leniwe! 

Zdumionemu żółtodzióbowi rzucił : 
— Pamiętasz chyba, żeśmy tędy prze- 

chodzili... Tu leży ten ciemny głaz, a tu 
sterczy ta wielka paproć i udaje palmę nad 
Gangesem ... 

Żółtodziób toczył zdumionym wzrokiem 
dokoła. 

— Atu — wybuchnął ćwik — były 
trzy maliny |.. 

Żółtodziób wzruszył ramionami. 
Trochę pamięta, że już dzisiaj byli w tej 

okolicy, ale żeby sobie dokładnie przypo- 
minał... Jeszcze głaz i paproć może, ale 
maliny ? Odyby je zauważył, byłby je na- 
pewno zjadł. Utrwaliwszy się w żołądku, 
może utrwaliłyby się w pamięci. 

Dziwne pretensje ma ten ćwik. Z ża- 
lem, ale też i z podziwem spojrzał na niego 
i jeszcze raz wzruszył ramionami. 

— Spłoszyli mi go i w dodatku za- 
brali maliny .. . 

— Kto to był? 
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— Zaraz się dowiem, a wtedy biada mul.. 
— Temu co gwizdał ?.. 
Z kolei ćwik popatrzył badawczo na 

swego towarzysza. 
O co tobie chodzi ? 

— Kto gwi... gwi... 
czynie ? 

— Ha| nie wiesz tego? dobry sobie! 
Czy ty pierwszy raz jesteś w lesie? .. 

— Właś... właś... właściwie to drugi 
raz... Raz byłem na Witosio... sio... 
siowie .. 

— To nie był las. To jest ogródek dla 
dzieci z ochronki.. Żebyś sobie zapamiętał .. 

Dobrze ... 
— A co się tyczy tego gwizdania, to 

trzeba ci wiedzieć, że ja rozmawiałem 
z kosem . 

— Z kosem ? 
— Może mi powiesz, że nie wiesz co 

to jest kos ? 
Ko 

gwizdał w lesz- 

— Ko... ko... kos? 
Żółtodziób zająknął się, przeczuwając 

w duchu, że ćwik wymyślił znowu jakiś ka- 
wał, żeby go otumanić. 

Pomylił się tym razem. 
— Kos — tłumaczył mu zupełnie po- 

ważnie ćwik — to jest taki ptaszek, który 
gwiżdże jak człowiek, a rzadziej zdarza się 
odwrotnie, bo przeważnie człowiek jest 
oferma i nie często się trafia, by który 
gwizdać porządnie potrafił. 

— Ile razy jestem w lesie — ciągnął 
ćwik — tyle razy ucinam sobie z kosem 
rozmówkę. Całemi godzinami siedzi w jed- 
nem miejscu. Jeżeli się nie spłoszy próbuję 
go naśladować. Zawsze odpowie. Trochę 
zmieni melodyjkę, to ja mu znów inną, i tak 
dalej. Z jednym kosem to ja rozmawiałem 
trzy godziny. 

— Trzy godziny ? 
— Możnaby dłużej, tylko wreszcie te- 

mat rązmowy się wyczerpie i ptaszek odlatuje. 
Żółtodziób spojrzał z podziwem na 

człowieka który gadał z ptakami i był z nimi 
za pan brat. 

— A czy ja... ja... mógłbym ?.. 
— Mógłbyś, gdybyś umiał gwizdać ład- 

nie i zachowywać się w lesie odpowiednio ... 
A tymczasem zamknij paszczę, bo muszę 
przygotować szatański plan zemsty. 

Chłopiec zamilkł i w lot zrozumiał, że 
ćwikowi chodzi o tego draba, który mu 

przepłoszył kosa z leszczyny i pożarł trzy 
maliny. Na ich wspomnienie przełknął ślinkę 
i rozglądnął się jeszcze raz wokoło łakomie. 

wik natomiast zwrócił uwagę na co 
innego. Badał ślady na ścieżce. 

Było dwóch — mruczał pod 
nosem. Przyszli z tamtej strony potoczku, 
a przeszli przezeń boso... 

Ślady stóp schnęły na glinie drożynki, 
pod działaniem słońca, którego promienie 
przedzierały się tutaj przez gałęzie. 

wik chodził ostrożnie, zaglądał pod 
krzaki, tropił, węszył i nasłuchiwał. 

-_ Biada im, jeżeli zapomną o indjań- 
skim zwyczaju. . 

Żółtodziób słuchał z przejęciem, ale 
mało co rozumiał. 

— Parów kończy się niedaleko, po 
prawej jest szkółka leśna, po lewej i u wy- 
lotu są skały ... Dobra nasza! Masz papier ? 

ały poszperał w kieszeniach, wycią- 
gnął notes i wydarł z niego kartkę papieru. 
Żadowolony był, że się może na coś przydać. 

Ćwik skreślił na kartce kilka słów, zwi- 
nął w trąbkę, położył na ciemnym głazie 
i przywalił małym kamieniem, tkwiącym obok 
w mchu. Na ścieżce narysował prostokąt 
z strzałką skierowaną w stronę głazu, Od- 
mierzył krokami przestrzeń od głazu do 
znaku na ścieżce, wpisał w nakreślony pro- 
stokąt cyfrę i dokonawszy tej pracy, zaś- 
miał się : 

— Chodź mały! Widzisz ten jarząb ? 
Wspinaj się na mnie i właź na drzewo! 

Nie trzeba było do tego zapędzać żół- 
todzióba. 

A więc to jest jarząb, a nie kasztan ? 
lał w duchu, wspinając się. Jakie te 
a wszystkie do siebie podobne... 
— Trzymaj plecaki... Bierz kije... 

A teraz podaj mi rękę, tylko trzymaj się 
mocno ... Hopl.. 

— Po chwili obaj siedzieli na drzewie, 
ukryci w gałęziach, z pośród których wi- 
dzieli doskonale i ścieżkę z tajemniczym 
znakiem i głaz i paproć, — która jak po- 
wiadał ćwik — udawała palmę nad Gange- 
sem, a w którą utkwił wzrok, dech w sobie 
zapierając żółtodziób, słusznie się spodzie- 
wając po przygotowaniach ćwika, że będzie 
świadkiem czegoś, poco warto było przy- 
wędrować z Warszawy do tego dziwnego, 
pełnego tajemnic — lasu. 

  

    Kapelusze i rogatywki Harcerskie, 

Czapki akademickie, sportowe, kapelusze, 
męskie i przybory wojskowe poleca firma 

JAN WITTMAN 
LWÓW, TRYBUNALSKA I. 1.   
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„OBOZOWE 

MODY”. 

Czy myślałeś nad tem, że tak 
samo jak namiot, albo laskę harcer- 
ską można ozdobić twój szary obo- 
zowy koc. A jeżeli nawet myślałeś, 
czyś próbował to uczynić? 

Rzadko spotyka się ogniska obo- 
zowe, wokół których zasiadają uczest- 
nicy owinięci w fantastyczne koce 
i okrycia zrobione wedle ich wła- 
snych projektów. A przecież jest to 
ostatnim krzykiem skautowej mody. 

Oto garść pomysłów, które ułat- 
wią Ci pracę. Wystaraj się o koc 
(choćby nawet stary), który będziesz 
mógł przerobić dla swych celów, 
a który będzie Ci służył przez całe 
Twe życie skautowe. 

Ozdobisz go, używając do tego 
wełnianych kolorowych wstążek, bar- 
wnych kawałków tkaniny, którą wy- 
tniesz wedle wzoru, muszelek, pe- 
rełek, piór ptasich, rafji i t. p. przy- 
szywając te rzeczy do koca grubą, 

silną nitką. 
Tkaniny można malować spe- 

cjalną farbą do tkanin i tuszem. 
Ćo wymalować? 
Przedewszystkiem godło właści- 

ciela np. „Krwawookiego orła*, „Go- 

arcerskie.pl 

„Krwawooki Orzeł* wykonał 
ozdoby na swym kocu w stylu 
indyjskim. Godło-ptaka wyciął z bia- 
łego płótna, malując środek na zie- 
leno, a oko i cienie skrzydeł tuszem 
na czarno. Równolegle do bocznych 
brzegów koca przyszył pasy ozdo- 
bione arabeskami, wśród których na 
wolnych przestrzeniach wpisał nazwy 
przebytych obozów, wreszcie w gó- 
rze przyszył dwa pompony baweł- 
niane o barwach drużyny, jeden żółty, 
drugi czerwony. 

„Gołąb podróżnik" ma dobry 
smak. Podzielił koc dwoma przekąt- 
niami na cztery trójkąte niebieskie 

i czerwone (kolory jego drużyny). 
W środku umieścił białe koło w które 
wmalował swe godło tuszem. Obra- 
mowanie i frendzle na dolnym brze- 
gu zrobił w kolorach zastępu. 
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Wycinki przyszył na maszynie. 

„Pracowity Pająk* podjął się 

wielkiej pracy, która też nagrodziła 

jego trud. Grubym sznurkiem wy- 

haftował pająka, który siedzi na de- 

likatnej wypukłej rozsnutej na całym 

kocu — pajęczynie. 
Dokoła koca obramowanie a na 

niem w części górnej przebyte obozy, 

z boków sprawności, a w dole mo- 

tyw dekoracyjny. Rysunki A.B.C.D. 

pokazują jak ubierać koce. Kieszeń 

umieszczona po stronie wewnętrznej 

umożliwi schowanie śpiewniczka, la- 

tarki i innych potrzebnych przy 

ognisku przyrządów. 

Nasunie Ci się z pewnością wiele 
ciekawych pomysłów, które pozwolą 
zrobić coś jeszcze ładniejszego i prak- 
tyczniejszego ze zwykłego koca. 

Jeśli tak się składa, że mu- 
sisz koc zwrócić po obozie nietknię- 
tym, możesz zrobić coś podobnego 
z kolorowych szmatek przyfastrygo- 
wanych do koca. 

A teraz kolej na Was — nadaj- 
cie szyk obozom! 

Tłóm. z „Le Journal des Eclaireurs". 
Argonauta. 

W. następnych numerach ukażą się arty- 
kuły 0 totemach, księgi wiedzy leśnej, wyjątki 
z księgi tropów i z księgi węzłów. 

  

  

  

TRZY PIÓRA. - 

R Jak widzicie z ry- 

m sunku jest to jakaś no- 
Ą wa sprawność — u nas 
3) jak dotądnieznana. Spot- 

kałem się z nią w Zło- 
tej Pradze na Obozach 
skautów słowiańskich, 

zainteresowałem się nią żywo, wy- 

próbowałem, a teraz chcę się wiado- 
mością o niej z wami podzielić. 

A było to tak. Na „Jambo sło- 

wiańskiem* — jak na każdem jam- 

boree „czenczowało”* się zawzięcie 
zwłaszcza odznaki. To też przy ka 
dem zetknięciu się, po konwencjo- 

nalnych „Na zdar!* i „Czuwaj !* — 

oraz mniej konwencjonalnym uścisku 

lewicy — skauci oglądali siebie wza- 

jemnie niby wystawy sklepowe. Bo 

„czendź* to właściwie nic innego 
jak handel zamienny. 

Raz w takiej okoliczności spo- 
strzegłem właśnie na ramieniu sym- 
patycznego czecha „sprawność trzech 

piór*. 
— Zacoty to dostal ? — spytałem 

z czeska po polsku i dowiedziałem się, 

że dla otrzymania tej sprawności na- 
leży przez jeden.dzień nieniejeść, przez 
drugi n i i przez trzeci 
nie być przez nikogo widzianym. 
Pod „nikt* rozumie się oczywiście 
człowieka. 

Jest to prawdziwa sprawność 
puszczańska. Na oko wydaje się 
bardzo prosta, w rzeczywistości wy- 
maga i wysiłku woli, i ujności 
a nawet pewnego zaparcia się siebie. 
Zdaje się ją przez trzy dni, wytrwa- 
łość więc gra tu także swą rolę. 
A jeśli nam kto zechce przeszkadzać, 
ileż to sprytu i wyćwiki skautowej 
mieć trzeba, aby wyjść zwycięsko 
z takiej opresji. 
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ZDZISŁAW KUNSTMAN. 

Na puszczańską nutę. 

Siedząc wkrąg przy ognisku, 
leśnych słuchamy odgłosów ; 
w kotle bulgoce i kipi 
żywicą wonny rosół. 

Pryskają skry płomienne — 
śpiewamy ; bór z nami śpiewa. 
Dym siny w zwinnym tańcu 
po sennych sunie drzewach. 

Stłamione echo dzwonów 
wiatr przyniósł z sioła..? 
Cicho... to nie są dzwony — 
Duch Lasu wołał... 

W KRĘGU RADY. 
Wilku stary leniwy i ty płowy 

wilku i ty wilku żeru chciwy i ty 
łysy wilku w kręgu stań! 

itam Was i godła zastępów 
Waszych witam! 

Prawami Rodu wiecznemi: od- 
ważnym każdy niech będzie! — 
A kłami o kość ostrzonemi nikczem- 
ność zabijać ma wszędzie! 

Pierwszą Radę Wiosny otwie- 
ram — w krąg ognia usiądźmy. 

— Tu pod skałą powitaliśmy Ją 
wspaniale, Tu miejsce niech będzie 
na rady i biesiady! 

archiwum 

Słyszałem, że zastępy Wasze 
opuściły swoje wertepy i wyszły już 
na wiosenny harc i przygodę. Zdajcie 
po kolei sprawę z tego jak to czy- 
nicie. Zacznij Płowy Wilku. 

— Gdzie trzy brzozy, buk i dąb 
tam płowych wilków jest „jama*. Na 
pierwszym miejscu nasze godło. Jest 
to palik z chorągiewką zastępu. Palik 
ozdobiony cały, z wypisaną historją 
harców naszych i przygód, jest tam 
poczestne miejsce dla wilków płowych, 
a starych; — tam każdy obejmujący 
władzę zastępowy uroczyście daje 
swój znak: totem. Palik kłem się 
kończy Zwycięscy. 

Powiedz dokładnie gdzie jest 
to miejsce Wasze ? 

— Wilku źeru chciwy powta- 
rzam: Gdzie trzy brzozy, buk i dąb! 

— W swojej „wilczej norze 
mamy też taki pal, wbity zawsze 
w kręgu Rady obok mojego kamienia, 
ale ja kieł nakładam tylko w najuro- 
czystsze chwile, nadawania totemu 
lub przyjęcia do zastępu. 

— My wilki żeru chciwe mamy 
w „Wilczym dole* na taki wielki w za- 
stępie wypadek „kamień totemu*, 
który wtedy stoi u ogniska. Są tam 
wyryte godła wszystkich braci a cho- 
wamy go tak, że o miejscu tem nikt 
z poza wilków żeru chciwych się 
nigdy nie dowie. 

— O! O! O! My wilki stare, 
wilki leniwe, ale my to zrobimy! 
Za zniszczenie w naszej dziurze od- 
powiemy ! 

— Wilku łysu zawzięty, zbądź 
się chęci odwetu, w Braterstwa kręgu 
zasiadasz! Rada to nie zwada. 

— Niema rady bez zwady! 
— Rada! Rada! Rada w radę... 
— W naszej norze mamy także 

plan alarmu całego zastępu. Jest to 
długi kawał dębowej kory, a na niem 
wypalone wilcze tropy. Każdy z nas 
ma tam swój znak. Na harc zbieramy 
się zawsze w norze. 
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— My takiego planu nie mamy, 
w porządku alarmu zawsze w kręgu 
zasiadamy, my zawsze gotowi, my 
i planem i alarmem. 

— Do wilczego dołu drogę na- 
pięty łuk znaczy. Mamy tam zebrane 
wszystkie osobliwości naszej puszczy 
i ten korzeń do wilczej głowy po- 
dobny, róg bawoli i czaszkę, kamień 
z zębami żarłacza, trzy szyszki w jedną 
zrozśnięte. 

Na uroczystem miejscu osobno 
kamień totemu jak mówiłem, w dębie 
palone prawo nasze i z Wielkiego 
Ogniska pieniek. 

ażdy z nas ma swoje stałe 
miejsce w Wilczej Norze u ogniska, 
miejsce kamienne, żelazem znaczone. 

—  Opowiedzieliście mi nieco 
o wertepach waszych co są mieszka- 
niem w puszczy dla waszych zastę- 
pów. Z tamtąd wyruszacie na żer 
i przygodę. Jeżeli w harcu i przy- 
godach będziecie mieli jakieś trud- 
ności lub zapytania, przyjdźcie tutaj 
w krąg, a do kręgu tego zapraszam 
wszystkich zastępowych Wielkiej Pu- 
szczy polskiej — w duży braterski krąg! 

Niech się tu na następny raz 
zlecą i jastrzębie niecnoty i kruki 
sędziwe i lisy chytre, czajki, wyżły 
i dzięcioły. A każdy radę dostanie 
i poradę. 

A teraz braterski zróbmy krąg! 
Prawo nasze jest wieczne i jasne 

jak lazur w nieba głębinie. 
Ten, kto je spełnia nie dozna 

zawodu, lecz ten co je złamie — 
wnet zginie | 

Szary wilk. 

Twitki kory: brzozowej. 
onieważ zdarzało się, że synom puszczy 

nadawano totemy używane już przez innych 
harcerzy „Skaut* chcąc temu zapobiec ogła- 
szać będzie „Zwitki kory brzozowej”. Ogło- 
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szonych w niej totemów przybierać ani na- 
dawać innym nie wolno. * 

1. Arcydziwożona dhna Marja Wojta- 
likówna. Nowy Sącz—Kraków. Nadany przez 
Gromadę Konferencji St. Harc w Kiełpi- 

nach, 1930. 
2. Arcykot hm. Rp. Stanisław Sedla- 

czek G. K. M., Warszawa. 
3. Bawół Ry y, hm. Aleksander 

Szczęścikiewicz. Lwów — Komendant Chor. 

Nadany przez Lwowską gromadę starszyzny. 
Pryski 1931. 

4. Borsuk Rączy, dh. Antoni Karna- 
siewicz. Kraków 5-ta. Nadany przez Radę 
Obozu Dr-ny w Ostrowsku k. N. Targu, 1931. 

5. Bóbr. Świszczący, dh. Stanisław Nie- 
wiadomski, Wieliczka. Nadany przez Radę 
Obozu l-ej Wielickiej, 1931. 

6. Bóbr Wesoły, hm. Romuald Zma- 

czyński. Nadany przez Radę Obozu Chor. 
Warszawskiej. Wigry — Biała Podlaska, 1927. 

1. Chomik Śkrzętny, dh. Adam Launer, 
Kraków. — Nadany przez Gromadę Kursu 
Instruktr. Chor. Krakowskiej w Jeleśni, 1924. 

8. Chomik Skrzętny II, dh. Jan Musiał, 
Kraków 5-ta. Nadany przez Radę Obozu 
Droyjw Pórąbcede Kot, 1929: 

9. Szumiący Dąb, hm. Rp. Dr. Tadeusz 
Strumiłło. 

TO. Dzięcioł Krzemienny Dziób, bmi, Dr. 
Leszek Czarnik, Lwów, Argonauta, K. Ch. 
Nadany przez Krąg Jedności Lwowskiej Dru- 
żyny Instruktorskiej. — Dolinka Harcerska 
(Brzuchowice), 1931. 

11. Dziewanna Słoneczna, dhna Ewa 
Harsdorf, Kraków— Watra. Nadany w Ko- 
sarzycach, 1929. 

12. Foka Luś, hm. inż. Olgierd Grzy- 
małowski — Poznań. 

13. Gęba Wielka, dh. Janusz. Woycie- 
chowski, Kraków— Podgórze. Wilcza Gro- 
mada: Nadany przez Oromadę na Kursie 
Chor. Krakowskiej w Piwnicznej, 1921. 

14. Gołąb Kudłaty, dh. Kazimierz Le- 
wiński, Wieliczka. Nadany przez Radę Obozu 
1-ej Wielickiej, 1931. 

15. Iskra Watrzańska, dhna Janina Po- 
niatowska, Kraków-Warta. Nadany przez Krąg 
Watry na własnym obozie w Glince, 1931. 

16. Jeleń Włóczęga, dh. Cezary Murski, 
Kraków--Warta. Nadany przez Radę Obozu 
Hufca Śremskiego w Dębnie, 1928. 

17. Jodła Gwarząca, dhna Teresa Hars- 
dorf, Kraków— Warta. Nadany przez Krąg 
Watry na własnym obozie w Ólince, 1931. 

18. Błękitny Kozioł, HR. Władysław 
Lewicki, Lwów. Argonauta. Nadany przez 
Starszyznę 9. D. Lwów, 1930. 

jestracji dokonuje „Skaut! po aniu zgło- 
ierającego totem, nazwisko, miejsce i czas 

jada az 50 gr. na „Dom Harce: pod adresem: 
Zdzisław Jurajda, Lenartowi: 1 ;  
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19. Kozioł Wódz, hm. Inż. Zbigniew 
Trylski, Białokrynica k. Krzemieńca. Nadany 
przez Gromadę Kursu Instrukt. Chor. Kra- 
kowskiej w Jeleśni, 1924. 

20. Kruk Czarny, ks. Marjan Luzar, 
Trzebinia. 

21. Kruk Pogodny, dh. Wiktor Łuka- 

szewski, Warszawa. Nad. Kiełpiny, 1930. 

22. Stary Łoś, dh. Stanisław Zar: i, 
Nadany w obozie „Godziwo”, przez „Dziw- 
nego Człowieka* (Wiktora Frantza), 1927. 

23. Mahomet, hm. Rp. Tadeusz Maresz, 
G. K. M. Rydzyna Wlkp. 

24. Dzika Merż, dhna Marja Bienia- 
sówna, Kraków. Nadany przez Radę Ple- 
mienia Ko Dżu Wi Ki'ów na Buczowem Ko- 

czowisku, sierpień 1931. w 
25. Mewa Czarna, dhna Janina Świder- 

ska, Poznań. Nadany przez Gromadę Kon- 
ferencji St. Hare. w Kiełpinach, 1930. 

26. Pies--Włóczęga;'dh:-Jerzy Cieńkosz, 
Bochnia—Znicz (Kraków K. Ch.). Nadany 

Drużynowych Chor. Kra- 
lstowie, 1930. 

21. Płomień. Watry, dh..Leon.Fus, Kra- 
ków— Watra. Nadany przez Radę Obozu 
Związkowego Kursu Haremistrzowskiego 
w Brennie, 18 sierpnia 1931. 

28. Porcelanowe Szczenie, dhna Marija 

ska, Kraków. Nadany przez Radę Ple- 
Ko Dżu Wi Ki'ów na Buczowem Ko- 

czowisku, sierpień 1951. 

29. Pucek, dh. Władysław Piliński, N. 
Sącz Chrobrja. Nadany przez Radę Obozu 
w Piwnicznej, 1926. 

30. Puchacz Krzykliwy, dh. Józef Ka- 
loryński, Kraków 5. Nadany przez Radę 
Obozu Dr-ny w Much: SI c, 1930. 

31. Pukacz z Gałązką, hm. Jarosław 
Kowalski, Toruń K. H. Nadany przez Radę 
Obozu Starszyzny Chor. Poznańskiej, Dębki 
nad morzem, 1924. 

S2, PA oła Skrzętna, dhna Bronisława 

Szczepańcówna, Nowy Sącz. Nadany przez 
Radę Dr-ny. 

33. Ren Biały, dhna Henryka Braunowa, 
Kraków. 

34. Ryś Ojciec, hm. Dr. Władysław 
Szczygieł, Kraków (Kom. Chor.). Nadany 
przez Gromadę I-go Kursu Instrukt. Chor. 
Krakowskiej w Sidzinie, 1925. 

5. Ryś Przezorny, dh. Bolesław Wierz- 
ki, Kraków 5-ta Nadany przez Radę 
zu Dr-ny w Porąbce k. Kęt, 1929. 
36. Serce Słoneczne, hm. Jadwiga Orło- 

wiczówna, Kraków, Komendantka Ch: Na- 
dany przez Radę Plemienia Ko Dżu Wi Ki'ów 

na Buczowem Koczowi sierpień, 1931. 
37. Tygrysie Serce, ćw. Jerzy Szmidt- 

gal, Lwów, Argonauta. Nadany w czasie 
„Święta Wiosny", przez Starszyznę 9. D. 
Lwów, Pohulanka 1929, 

38. Sęp Płowy, dh. Ludwik Bar, Kra- 
ków--Watra (obecnie Wilno). Nadany w 1929. 

39. Sokół — Grot, dh. Józef Trylski, 
Kraków. AA 

40. Wielka Stopa, dhna Stefanja Jędrze- 
jowska, Kraków. Nadany przez Radę Ple- 
mienia Ko Dżu Wi Ki'ów na Buczowem Ko- 
czowisku. sierpień 1931. | 

41. Płomienna Strzała, ph. Marja Ter- 
pliwcówna, Kraków, Hufcowa. Nadany przez 
Radę Plemienia Ko Dżu Wi Ki'ów na Bu- 
czowem Koczowisku, sierpień 1931, ć 

42. Zwinny Tur, hm. Oskar Żawrocki. 
Nadany przez Gromadę Kursu w. f. nad 
Serwami, Rejdzyna Wlkp. 1928. | 

43. Pogodna Twarz, dhna Janina Dę- 
bieka, Kraków. Nadany przez Radę Plemie- 
nia Ko Dżu Wi Kiów na Buczowem Ko- 
czowisku, sierpień 1931. ł 

44. Kruchy Wilczur, pb. Zdzisław Ju- 
rajda, Lwów, Argonauta. Nadany podczas 
Święta Wiosny”. Pohulanka 1929. i 
"45. Wilk Brat, hm. Władysław Muż, 
Kraków—Watra (Kom. Chor.), Nadany przez 
Radę Obozu Związkowego Kursu Haremi- 
strzowskiego w Brennie, 18 sierpnia 1931. 

46. Wilk Niezłomny, ph. Władysław 
Głowiak, Lwów 5-ta. Nadany przez Drużynę 
w Nisku, 1928. , k 

47. Wilk Piewca, hm. Stanisław Soko- 
łowski, Nisko K. H. Nadany przez Dru- 
ż 1922. h 
200648. Smutny Wilk, dh. Donat Datoń, 

adany przez Drużynę. 
(A żar Wilk, Ek. Leopold Ungeheuer, 
Lwów, K. Ch. Nadany przez Radę Obozu 
3-ciej rzeszowskiej S », 1923. M 

50. Wilk Wytrwały, Henryk Goc, Poz- 
nań. Nadany pod Kiełpinami 1930. 

51. Wilk Wyżeracz, dh. Herman Kwa- 
śniowski, Kraków 5-ta. Nadany przez Radę 
Obozu Dr-ny w Ostrowsku k N. Targu, 1931. 

52. Wodnik Bystry, dchna Irena Gro- 
decka, Kraków. Nadany przez Gromadę Kon- 
ferencji St. Harc. w Kiełpinach, 1930. 

53. Wódz Jelenie Rogi, hm. Tomasz 
Piskorski, Warszawa (G. K. M.). Nadany 

iełpiny, 1930. 
> PSĄ. Skrzętny Żbik, ćw. Aleksander Ogo- 
rzały, Lwów 15 (przedtem 1-sza bez raport.) 

55. Żbik Uszały, dh. Janusz Pauli, Kra- 
ków 5-ta. Nadany przez Radę Obozu Dr-ny 
w Mucharzu k. Skawca, 1930. 

56. Żbik Włóczęga, dh. Dr. Zdzisław 
Stieber, Kraków 4-ta. Nadany w r. 1923. 

57. Żóraw Roztropny, dh. Jerzy Za- 
ki. H. K. M. Nadany na Konferencji n. 

jez. Kiełpińskiem 1930. z 
1 58. Żubr Walanty, dh. Dr. Jóżef Bielec, 
Kraków— Watra (obi Katowice). 
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GARŚĆ WSPOMNIEŃ OSOBISTYCH. 

(Ciąg dalszy). 

16. Kurs instruktorski. 

W grudniu 1913 r. zorganizował 
„Sokół - Macierz* kurs instruktorów 
sokolich. Kurs ten pozostawał pod 
kierownictwem dha Hallera Józefa, 
a prowadzili ćwiczenia praktyczne 
dh Ciećkiewicz (obecny Naczelnik 
Miejskiej Straży Pożarnej we Lwowie) 
i leutnant szwecki dh Kragh Oswald, 
teorję zaś wykładali prócz wymienio- 
nych dh Dr. Wyrzykowski, dh Sikor- 
ski Walerjan, oraz kilku innych. 

Uczestnicy mieli stać się po ukoń- 
czeniu tego kursu instruktorami so- 
kolimi gimnastyki systemem Linga 
i ćwiczeń polowych. Napływ zgłoszeń 
był tak wielki, że zakrojony na 40 
uczestników kurs rozpoczął się w licz- 
bie 75. Dzięki staraniom Cesia — mimo 
dużej niechęci ze strony „Sokołów*, 
z drużyny naszej przyjęto na ten kurs, 
trzech na próbę: Staszka Pokorę, Mi- 
łosza Sołtysa i mnie. 

Kurs był szalenie ciężki! Trzy 
razy tygodniowo po dwie godziny 
gimnastyki, wykładów teoretycznych 
i pokazów praktycznych, a w każdą 
niedzielę i święto ćwiczenia polowe 
lub strzelanie — to było na dobrze 
wyrobionego sportowca dość dużo, 
a co dopiero mówić o takich jak my. 
Przeto nie można się dziwić, że z 75 
uczestników ukończyło kurs ten tylko 
35-ciu, a w ich liczbie i moja oso- 
bistość. Byłem zdziwiony nie tyle wy- 
nikiem kursu, ile przyjęciem przez 
Cesia zgotowanem mi w drużynie. 
Stawiał mnie za taki wzór wszystkim 
skautom, że mi samemu było cośkol- 
wiek nieprzyjemnie. 

Faktem jednak jest, że z kursu 
tego wyniosłem bardzo dużo. Żami- 

łowanie do gimnastyki i wszelkiego 
rodzaju sportów, zamiłowanie do ży: 
cia na łonie przyrody i zamiłowanie 
do ćwiczeń polowych —to efekt kursu, 
któremu do dnia dzisiejszego pozo* 
stałem wierny. Odtąd też stałem się 
prawą ręką Cesia przy wykonywaniu 
wszystkich Jego pomysłów w życiu 
codziennem drużyny, jak i na ćwi- 
czeniach. 

17. Testament Dr. Burzyńskiego. 

Rok 1914 rozpoczął się nam do- 
skonale. Jeden z wielu wielbicieli 
skautingu jako nowego kierunku wy- 
chowania narodowego młodzieży, Dr. 
Burzyński, zapisał testamentem swym 
dwie olbrzymiej wartości kamienice 
na rzecz kolonij i obozów letnich 
skautowych. Był to jeden z pierw- 
szych tego rodzaju kroków ze strony 
społeczeństwa, za którym w krótkim 
czasie poszły dalsze. Jedna tylko 
smutna myśl przygłuszała naszą ra- 
dość z tego powodu, a to myśl, że 
ten nasz dobroczyńca skończył swe 
cenne ze względu na inne jeszcze 
czynniki życie — samobójstwem. 
Umarł jednak jako człowiek honoru, 
a powodu i sposobu śmierci nikt 
wówczas nie analizował. 

18. Stanica. 

Rozrost skautingu, zajmującego 
coraz więcej miejsca w budynkach 
i ubikacjach sokolich, był żywiołowy 
pod względem ilości — to też pew- 
nego dnia „Sokół-Macierz* zmuszony 
był rozglądnąć się za jakiemś obszer- 
niejszem pomieszczeniem dla drużyn 

archiwum 
harcerskie.  
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skautowych. W tym celu wynajął 
domek przy ulicy Staszica 5, który 
w krótkim przeciągu czasu zamienił 
się w siedzibę większości drużyn 
skautowych. W Sokole pozostał je- 
dynie instruktor drużyn skautowych, 
jak się podówczas zwała komenda 
miejscowa. 

Skauci zabrali się z zapałem do 
urządzenia własnych Śmieci: Nasza 
drużyna przemalowała cały pokój, 
naprawiała drzwi, okna i t. p. Zaraz 
poprawiła ten swoisty rekord pracy 
drużyna VII — przystępując do ta- 
petowania ścian swojej izby. Wszyscy 
jednak zazdrościli izby VI Lw. Dr. Sk., 
która składając się z młodzieży rze- 
mieślniczej, a więc lepiej fachowo 
przygotowanej, urządziła się najprak- 
tyczniej i najprościej. 

Wtedy praca ruszyła znacznie 
lepszym torem. Było już stałe miejsce 
na urządzanie wszelkich zbiórek, ga- 
węd, narad i innych zajęć i fozrywek 
godziwych, a przedewszystkiem stałe 
dyżury przybocznych i zastępowych 
w tych izbach umożliwiały wyko- 
rzystanie każdej wolnej chwili na 
nauczenie skautów codziennie tam 
przybywających, czegoś nowego, po- 
żytecznego lub pięknego. 

19. Obóz w Krościenku koło 
Chyrowa. 

W czasie wakacji 1914 r. urzą- 
dził nasz drużynowy obóz w Kroś- 
cieńku koło Chyrowa, który miał 
za zadanie doszkolenie zastępowych 
i przygotowanie ich do egzaminu na 
stopień ćwika. 

Praca do 10 godzin dziennie była 
niezwykle ciężka, ale bardzo uroz- 
maicona. Wycieczki w piękne i wiel- 
kie lasy państwowe, tropienie ży- 
wych zwierząt, urządzanie strzelnicy 
i t. p. — oto zajęcia pozaprogra- 
mowe nad uzupełnieniem praktycz- 
nych wiadomości. Szczególnie strzel- 

archiwum 

nica do ostrego strzelania była tak 
pięknie położona, i tak sumiennie 
przygotowana, że używali jej eko- 
liczni strzelcy t. j. drużyny sokole 
z Krościenka, Ustrzyk, Chyrowa, oraz 
drużyny strzeleckie z Sambora, Sa- 
noka i kilku innych miejscowości. 

Najcięższą rzeczą był jednak egza- 
min na ćwika. Zainaugurowany uro- 
czyście przy ognisku jednego dnia 
przez Cesia w obecności inspektora 
drużyn skautowych dha Franciszka 
Kapałki i lekarza drużyny dha doc. 
Dr. Mieczysława Andruszewskiego 
oraz 26 uczestników obozu — przy- 
niósł na drugi dzień smutny efekt 
pewnej ilości skautów, gdyż tylko 
11 uzyskało wymarzony z dawna sto- 
pień. Tak srogie były wymagania. 

20. Harcerstwo. 

Słów jeszcze kilka poświęcić na- 
leży Naczelnictwu, które pragnąc jak 
najbardziej unarodowić skauting po- 
wzięło uchwałę, wprowadzającą wszę- 
dzie zamiast skautingu i słów po- 
chodnych jemu — nazwę harcerstwo 
i słowa jemu pochodne. Jakkolwiek 
wówczas uchwała ta nie dała real- 
nego wyniku ze względu na wybuch 
wojny, to jednak sama idea jest godna 
uwagi i najwyższej pochwały, a zo- 
stała też w rzeczywistości wprowa- 
dzona w życie i przyjęła się wszędzie, 
co świadczy ojej potrzebie i trafności. 

ziwna jest tylko rzecz, że z pra- 
cowników skautowych, którzy o tej 
uchwale wiedzieli, a prowadzili pracę - 
skautową w latach wojny 1915—1917 
a nawet i dłużej, nazwy tej nikt nie 
wprowadził w życie. Odnosi się to 
i do naszego drużynowego, który 
będąc komendantem miejscowym we 
Lwowie w tym okresie, również nie 
polecił jej wprowadzić, jakkolwiek 
często ją powtarzał. 

(© a. 1.) 

Nr. 4 So KSĄBU? T 67 

JAMBO RUMUŃSKIE. 
Jak już wiecie z poprzednich numerów 

II Narodowy zlot skautów rumuńskich orga- 
nizowany przez ich związek co dwa lata*) — 
odbędzie się w Dumbrava Sibiului, opodal 
miasta Sibiu (pol. Sybin) i trwać będzie od 

; zwany po niemiecku Herman- 
sładź od imienia założyciela, wodza Saksów, 
którzy w XII w. osiedlal na łąkach bie- 
gnących wzdłuż rzeki Tzibin — leży na dwu 
tarasach. Na górnej utworzyło się centrum 
miasta (city), podczas gdy druga część miasta 
leży w dolinie i ciągnie się wzdłuż brzegu 
rzeki. Węgrzy ochrzcili miasto Nagy-Szeben 
t. zn. Wielki Sybin. 

Kiedyś, za czasów Mac 
było ono najbardziej kwitnąc 
Saksonów w Transylwanii i dwukrotnie bo 
od 1703—1791 oraz od 1849—1865 r. jej stolicą. 

W w. Sybin bronił Transylwanii 
przed napadami tureckiemi i w ciągłych 
walkach trwających przez wieki umocnił się 
jako gród warowny uzbrojony armatami, 
z których 3 zachowały się po dziś dzień 
w dobrym stanie. Turcy nazwali Sybin „czer- 
wonem miastem”, może nietyle od krwi, 
którą tam przelali, ile od murów z czerwo- 
nych cegieł, któremi miasto było otoczone. 

Na równinie sybińskiej książę panujący 
Michał Waleczny pobił Andrzeja Batorego 
w r. 1599 a w r. 1849 miała miejsce krwawa 
bitwa, w której gen. Bem został zwyciężony 
w Ocna Sibiului. 

Do smutnych kart historji miasta należy 
najazd tatarski w r. 1241, którzy ogniem 
i mieczem spustoszyli wszystko i r. 1460 
kiedy książę panujący Vlad IV Dracul wy- 
ciął ludność i zburzył miasto. 

zisiejszy Sybin stanowi ośrodek kul- 
turalny, liczy 50.000 mieszkańców jest miejsco- 
wością klimatyczną dzięki kąpielom w Ocna 
Sibiului i uchodzi za jedną z najpiękniejszych 
okolic Rumunii. 

iasto prócz katedry prawosławnej 
wybudowanej w 1906 r. i malowanej przez 
wielkiego malarza Okt. Shmigelschi, posiada 
jeszcze 8 cerkwi, 2 kościoły i zbór ewange- 
licki z wieżą 74 m wysoką. 

Z historycznych pamiątek na uwagę 
zasługują pomnik św. Nepomuka (męczen- 
nika narodowego katolickiego, który został 
ukamienowany i wrzucony do Elby), studnia 
Falkenhayna, pomnik G. D. Teutscha (bi- 
skupa i historyka saskiego), wieża skórników 
i fort Soldisch z XVII w. 

) Bierwszy narodowy zlot rumuński odbył się 
w Piatra Neamt w 1930 r. 

Godne zwiedzenia są liczne muzea: 
„Astra* — w parku miejskiem (sztuka tran- 
sylwańska), „Bruckenthal na placu Króla 
Ferdynanda (prehistorja), Muzeum Przyro- 
dnicze przy ul. Hartenek'a, Muzeum starożyt- 

religijnych przy placu Huet, oraz zbiór 
arych narzędzi tortur przy ul. Metro- 

politalnej 2. 
O przygotowaniach do zlotu w następ- 

nym numer: 

Jamboree 1933 na Węgrzech. 
Jambo węgierskie będzie miało 

atrakcję, jakiej nie miał jeszcze żaden 
zlot skautowy. Oto wezmą w niem 
udział, po raz pierwszy w historji 
skautingu skauci „powietrzni*. 

Ponieważ skauci węgierscy od 
pewnego czasu zajmują się lotami 
ślizgowemi i posiadają kilka aparatów 
własnej konstrukcji, postanowiono 
urządzić obóz lotniczy, tem  bar- 
dziej, że w  kwestji tej nadeszły 
też zapytania z zagranicy. Okolice 
Gódólló przedstawiają bardzo do- 
godne tereny dla tego zajmującego 
sportu. Obóz lotniczy będzie posia- 
dać własne lotnisko i hangary i bę- 
dzie pozostawać pod kierownictwem 
zamiłowanego lotnika szybowcowego, 
inż. Stefana von Horthy, najstarszego 
syna regenta Węgier. Zobaczymy więc 
loty ślizgowe wszystkich rodzajów, 
popisy zręczności, długości lotów i t.d. 
Zostanie też urządzona pierwsza wy- 
stawa skautowa modeli lotniczych. 

W Anglji i dominiach angiel- 
skich jest tak duże zainteresowanie 
zlotem, że liczba poprzednio zgło- 
szonych uczestników (2.500) już zo- 
stała podwyższona. Kierownictwo an- 
gielskiej reprezentacji objął generał 
Godfrey Fausset, komendant zlotu 
w Arrowe Parku. 

Do szeregu państw, które już 
nadesłały zgłoszenia na Jambo, po- 
zh w poprzednim numerze „Skau- 

*, przybywa jeszcze Szwajcarja z 400 
ika dr.  
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Przez moje słuchawki. 
„A zatem rozpoczęliśmy drugi rok 

pracy! Zaczął się on uroczyście pierwsza 
zbiórką drużyny radjo 3. IL 1932. Na 
zbiórce było  oBetzych” 16 harcerek i 21 
harcerzy. 

1adk usłyszeliście gawędę „O dobrym 
uczynku i węzełkach*. 

24. II. odbyła się druga zbiórka dru- 
żyny radjowej poświęcona jednej z najważ 
niejszych spraw naszych : „Harcerz w życiu 
Ta brzmiał tytuł gawędy. 

III w tygodniu poświęconym mowie 
ISL, usłyszeliście gawędę : „Jak mówią 
harcerze". — Muszę Wam zdradzić, że na 
tegoroczne obozy wybierają się Skrzaty— 
Podsłuchajki, które na papyrusach z liści 
koniczyny, mają notować wszystkie nie- 
właściwości gwary harcerskiej: a zatem 
uwaga!!! 

Kwadrans 9. III. był poświęcony na- 
szemu nowemu wprawdzie, ale najmilszemu 
przyjacielowi „Radju”. Słyszeliście także 
wtedy i 10. IL. muzykę V. lw. męskiej. Czy 
we Lwowie istnieje naprawdę tylko jeden 
jedyny harcerski zespół orkiestralny ? 

Kwandrans 16. IIL. ł wypełniony 
gawędą o drugiej najważniejszej sprawie 
mianowicie o „Harcerzu jako obywatelu 
Rzeczypospolitej Szkolnej". "Jak też wypad- 
nie klasyfikanja obywatelek i obywateli za 
trzeci okres konferencyjny ? 

23. IIL. została omówioną koresponden- 
cja. A listów mamy już bardzo dużo! Teczkę 
korespondencyjną w archiwum kwadransa 
trzeba będzie niebawem zamienić na skrzy- 
nię. Może którąś z drużyn ofiaruje nam 
taką skrzynkę. Żebyście nie mieli kłopotów 
przy robocie, podaję wymiary 406040 cm. 

propos listów : skarżycie się wciąż 
i Kwadransa! Tru- 

bić, jeśli po nas jest 
transmisja z Warszawy. | to nie byle jaka, 
bo odczyty, dla maturzystów. Harcerze i har- 
cerki z VIII kl. i V kursu z pewnością słu- 
chają, boć to szalona” okazjal Posłuchnsz 
człowiecze 20 minut, zanotujesz to i owo 
i masz zrobioną partję historji czy literatury, 

No! ale trzeba kończyć, bywajcie mi 
zdrowi Mili Słuchacze Kwadransa i Czy- 
telnicy „Skauta* — a pisząc do Kwadransa 
adresujcie : Lwów, Polskie Radjo — Bato- 
rego 6, dla Kwadransa Harcerskiego. 

+ * 
SPROSTOWANIE. W nr. 2 „Skauta* 

str. 31. lewa szpalta, zdanie w wierszu 12-tym 
winno brzmieć: „ŹZ drużyn, czynny udział 
wzięły dotychczas drużyny lwowskie Il. V. 
i VII żeńskie, I., II. i V. męskie, oraz dwie 
starszoharcerskie żeńska i męska. dA 

WIADOMOŚCI SKAUTOWE. 

Świat skautowy. 

—!W, połowie lipca od- 
będzie Się narodowy zlot 
skautów jugosławiańskich 
na który uda się jedna 
z drużyn krakowskich. 

— Vlla żeńska skau* 
towa Konferencja świa- 
towa, która odbędzie się 

z początkiem sierpnia w Polsce budzi 
ogromne zainteresowanie. Następny numer 
przyniesie o niej obszerne wiadomości. 

— Wobec poważnej sytuacji zarówno 
w Mandżurji jak i w Szangaju szef harcerzy 
w Tokio, prezydent miasta Mr. Magata 
zarządził mobilizację wszystkich skautów 
stolicy. 

— W pierwszych dniach 
kwietnia odbył się w War- 
szawie Walny Żjazd — 
nasz Sejm harcerski. Pro- 
gram objął prócz części 
sprawozdawczej referat 
z zakresu wychowania 
obywatelskiego w Har- 

cerstwie, oraz dyskusję nad zgłoszonemi 
wnioskami. Większość tych wniosków uchwa- 
lono. Każdego będzie interesować fakt, że 
według uchwały zmienione prawo i przy- 
rzeczenie będzie zawierać zamiast słowa 
„Ojezyzna* — „Polska”, czyli... „nam szczerą 
wolę całem życiem sł i 
e: szyscy też mus 
nie żadnych gazetek, ani innych wydawnictw 
nie można drukować, bez poprzedniego po- 
zwolenia Władz harcerskich. 

wyniku wyborów nasze naczelne 
władze nie zmieniły się, pozostają więc: Prze- 
wodniczący Z. H. P. Dh. Dr. Michał Gra- 
żyński; Naczelniczka Harcerek Dhna Jadwiga 
Wierzbiańska ; oraz Naczelnik Harcerzy Dh. 
Antoni Olbromski. 

Wiele uwagi poświęcono na Zjeździe 
aktualnym zagadnieniom — zwłaszcza spra- 
wom Starszego-Harcerstwa. 

rzeci dzień zajęły konferencje Instru- 
ktorskie. Między innemi omawiano obszernie 
spraw; W." 

Owadomi przewodniczył Dr. Prezes 
Kamiński. 

— Według danych z 1 września ub. r. 
Z. H. P. liczy 59.145 członków, w tem 20.671 
harcszelej Uś HA Barce zy z teza ałarazych 
harcerek 300, starszych harcerzy 4.525. Za- 
granicą mamy w Śłtanach Zjednoczonych 
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1.529, we Francji 494, w Czechosłowacji 492, 
w Niemczech 363, w Rumunji 295, w Łot- 
wie 290, w Brazylii 72, w Gdańsku 70, w Char- 
binie 39, — ogółem 3.411 harcerzy w 125 
drużynach. 

— Dnia 20 marca wizytował Męski 
Hufiec Harcerski w Gdańsku z ramienia 
Naczelnictwa Naczelnik Wydz. drużyn pol- 
skich zagranicą hm. Jan Trzpil. 

Wizytator był obecny na zbiórce Hut. 
ca poczem odbył rozmowy z przew. K. P. H. 
i Dyrektorem Gimnazjum Polskiego. Ba: 
czem stwierdził duży postęp pracy wśród 
gdańskich harcerzy. 

— W zlocie wodnym na Kaszubach weż- 
mie udz udział ca 10.000 skautów w tem z Pol- 
ski 4.000. 

— W związku z uroczystościami dziesię- 
ciolecia Z. H.P. w Gdańsku. ukaże się spe- 
cjalny gdański numer SLA , 

Chorągiew Krakowska. 

— Baden-Powell wliście 
do dh. Wołkowicza dzię- 
<ując za otrzymane na 
urodziny życzenia od har- 
cerzy polskich specjalnie RÓW wyrtzci nara dtiewiąda 
„9-th division of Cracow*. 

— Kurs zastępowych starszoharcer- 
skich zorganizowany przez drużynę akade- 
micką „Watra" w Krakowie, prowadzony 
przez dh. hm. Murskiego odbył się do 28. Il. 
do 13. III. Na kurs ten zgłosiło się 22 druhów, 
ukończyło 14. 

— Ognisko Harcerskie w Krakowie, 
które ukonstytuowało się na pierwszym Wal- 
nym zebraniu, obierając prezesem hm. Wł. 
Szczygła kom. chor., przeniosło się z lokalu 
na Szewskiej 12 do Rynku Nr. 32. Lokal ten 
zawiera cztery duże ubikacje, które pozwolą 
w przyszłości na odbywanie zebrań nawet 
w większym gronie, jak naprzykład odprawy 
drużynowych. Zdobycie tak wspaniałego lo- 
kalu przez harcerstwo krakowskie świadczy 
dobrze o rozwoju środowiska. 

— Odprawa instrukt. Chor. Krak. od- 
była się dnia 14 z. m. kofleszono dwa refe- 
raty: „Nowy program G. K. szkolenia instru- 
ktorów" i „O nowy ideał wychowania oby- 

watelskiego w Harcerstwie*. 

Chorągiew Lwowska. 

— Hufiec żeński w Sta- 
nisławowie wzrós 
nie w liczbę od zeszłego 
roku. W. miejsce jednej 
drużyny istnieją obecnie 
4 drużyny harcerskie, 2 
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gromady zuchów, 1 zastęp żeński starszo- 
harcerski. Razem hufiec liczy 214 dziewcząt, 
z tego 63 z gimnazjum i seminarjum, 60 ze 
szkoły powszechnej, 14 dziewcząt po matu- 
rze. Bolączką jest brak izb. W planie obóz 
wakacyjny pod własnemi namiotami otrzy- 
manemi od K. P. 

— Sąd Konkursowy w składzie : Dr. J. 
Poratyński, Dr. L. Czarnik, W. Frantz, Z. Ja- 
rajda, W. Lewicki, B. Paluch, K. Stawarski, 
L. Ungeheuer uznał za najlepiej prowadzone 
we Lwowie kroniki czyli pamiętniki drużyny: 
1. T. Kościuszki, 7. ks. J. Poniatowskiego, 

9. H. Jordana. 
Wyniki konkursu i uwagi o prowadzeniu 

kronik ujął w dużej pracy Błękitny Kozioł. 
Elaboret tenujszyciy zapewnie Wda ótkini cza. 
sie wydrukowany w „Śkaucie*. 

- Lwowska drużyna instruktorska urzą- 
dziła kurs zastępowych hufca lwowskiego 
i kurs instruktorów zuchowych dla całej 
chorągwi lwowskiej. 

— Dnia 31 marca b. r. zamiast świę- 
conego 17-sta i 18-sta lwowska urządziły po- 
witanie wiosny w okolicy Michałowszezyzny 
na „fortach" połączone z ćwiczeniami polo- 
wemi i popisami zastępów. 

Chorągiew Wileńska. 

— Dzięki dobremu 

uczynkowi harcerzy — 
zecerów 3-ciej drużyny 
w Nowogródku, zaczął 
w ychodzić miesięczny biu- 
iR K-dy Chor. p. n. 

Zawiera on roz- 

kazy i poradnię dla dkażynowych 
— „W tym roku wszyscy obozujemy 

na zlocie" — oto hasło harcerzy z okręgu 
wileńskiego. Zlot odbędzie się od 23—30 

czerwca. 

Chorągiew Wielkopolska. 

— 0. III. odbył się we 
Wronkach zjazd harce- 

rek rejona szamotulskiego 
w którem wzięło udział 
110 druhen. 

z 
©0s chłopców "w. ZGęrónadach Uohatecrskiej 
i zuchowej. 

2 Wielkopolskiego 
tnienia odbędzie, się pod 

Poznaniem czasie „Zielonych Świątek” 
w dniach 14, 15 i 16. 

— Naczelnictwo Z. H.P. przyznało od- 
znakę za uratowanie życia dwom harcerzom 
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Chor. Poznańskiej: Zygmuntowi Malinow- 
skiemu, z 3 drużyny im. Bolesława Chrob- 
rego w Kościanie oraz Henrykowi Idzikow- 
skiemu z 3 drużyny im. Bolesława Chrobrego 
w Szmotułach. 

i niechęci. 
zczęście ni 

odpow 

Kochani Druhowie |! Złam Skauta prze- 
mawia do Was cała menażerja. Odzywa się 
„Ryczący Bawół”, skrzeczy „Ruda Czapla”, 
mruczy „Polarny Miś" i tym podobna zwie- 
rzyna, ale nie słyszeliście jeszcze głosu „Żół- 
tej Muchy". Jest to paskudne stworzenie, 
które siada zawsze tam, gdzie nie potrzeba, 
kąsa, łaskocze i przerywa słodką drzemkę. 

A Wy Druhowie drzemiecie! Śpicie, 
jak susły z otwartemi oczyma inie widzicie 
co się dookoła Was dzieje. Patrzcie w przy- 
rodę. Mrówka buduje sobie kopce, pszczoła 
składa plastry, pająk rozciąga sieci, kret ryje 
pod ziemią, a ty harcerzu co budujesz ? Nie 
budujesz swego „Domu Harcerza”, — bo jak 
słusznie powiadasz — nie masz pieniędzy. 
Masz rację, pieniędzy teraz nikt wiele nie 
posiada, ale pracę dać można tę samą co 
dawniej. Nie wolno nam zasypiać sprawy. 
W tym, a może i w przyszłym roku nie pój- 
dziemy jeszcze do społeczeństwa z prośbą 
o pomoc ; zbyt ku temu obecnie niepomyślna 
konjunktura, ale zato ze zdwojoną energją 
weźmiemy się do roboty wewnątrz organi- 
zacji. Nie za rok to za dwa, nie za dwa to 

a pięć lat „Dom Harcerza" musi stanąć 
Jest to, używając łacińskiego terminu co 
ditio sine qua non. Wśród wielu organizacji 
młodzieży i społeczeństwa starszego, które 
mają swoje domy, jesteśmy jak ta „banda 
cyganów" co piękny rozpala ogień, ale na 
wozach po kraju się tuła. Wszakżesz własna 

i zarobku, nie 
tylko reprezentacja na zewnątrz. Własny 
dom to mała ojczyzna, a cóż wart człowiek 
bez domu i ojczyzny ? 

Cierpliwość Twoja Druhu już się wy- 
czerpała. Przebudzony szybkim ruchem ręki 
złapałeś natrętną muchę w palce i tak ją 
pytasz z ironicznym uśmiechem na twarzy : 
„Powiedz mi bronzowa, czy innego brzyd- 
kiego koloru muszko co mej drużynie w Ka- 
czychdołach z tego przyjdzie, że lwowscy 
harcerze będą się rozbijali po pokojach 
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„Domu Harcerza* we Lwowie! Wolę dać 
pracę i pieniądze na dom własny ale u nas! 

zgrozo! Zatrzepotała mucha z nie- 
cierpliwości skrzydełkami, wyrwała się z rąk 
oprawcy (chociaż wiedzą, że ma do czy- 
nienia z harcerzem śmierci się nie bała) 
i znowu napełniając monotonnym brzękiem 
powietrze, tak się odcinała : 

o wcale nie jest to samo Druheńku, 
czy zbudujemy jeden potężny dom we Lwo- 
wie, który stanie się podstawą trwałą roz- 
woju naszej organizacji, czy też sklecimy 
kilka szop przewiewnych, ale niepewnych. 
Wprawdzie Diogenes mieszkał w beczce 
i dobrze mu było, ale harcerze to nie filo- 
zofowie, lecz ludzie czynu. Beczka dobra 
na kiszenie ogórków, a nam trzeba lokali 
dla naszych władz, sali na zebrania, boiska. 
A gdy się już nasz włodarz t.j. Zarząd Od- 
działu rozgospodarzy na swoich śmieciach, 
wyda wtedy hasło do akcji budowy licznych 
stanie kresowych, któreby na wzór gma- 
chów „Sokoła” i domów T. S. L.-u pokryły 
gęstą siecią Małopolskę Wschodnią. A wtedy 
twierdzą nam będzie każdy próg, próg wła- 
snego domu! 

„Żółta Mucho"! Już się uprzykrzyłaś 
dosyć i czytelnikowi i redaktorowi. Mucha 
dostała packą, zamilkła i odleciała. Ale po- 
zostawiła na Tobie Druhu bakcyl zaraźliwej 
choroby zwącej się po medycznemu furor 
domus harcericus. Zarażajcie, szybko innych 
tą chorobą. „Żółta Mucha”. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

A. M. Żółkiew. Wiersz jeszcze bardzo 
młody, ale zdradza talent. 

| M. P. Sosnowiec. Niestety możemy 
druhowi tylko odradzić. Zaczynać w ędrówkę 
dla własnej przyjemności od zwracanie się 
po pomoc do innych to naprawdę nie po 
harcersku. Artykulik o Stasi Arct umieścimy 
chętnie, ale nie w tej formie. Możeby go 
napisał ksiądz G. Wiersz słaby. 

cho do góry. Zrobione. 
J. Kwietniewski, Berlin. Dziękujemy. 

Wykorzystamy. h 
J.K. Proszę się ze mną porozumieć 

w sprawie „Wyprawy na mikrofon”. 
Przypominamy 

że termin nadsyłania utworów na l kon- 
kurs literacki upływa dnia 15 maja b. r. 
Szczegóły w numerach poprzednich. 

* 
„Skolła angulo* z powodu nienadejścia 

czcionek esperanckich ukaże się dopiero w na- 
stępnym numerze. 

  

  

  

Naród, w którym oszczędzanie stało się przyzwyczajeniem każdego obywatela, 
buduje swe gospodarstwo na najtrwalszym fundamencie. 

Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki 

  

MIEJSKA KOMUNALNA KASA OoZZZĘDNOŚCI WE LWOWIE 
ul. Wałowa I. 7 i 3 (Gmach własny). 

ODDZIAŁ L: ul. Gródecka 1. 60. ODDZIAŁ Il.: ul. Żółkiewska 75. 

przyjmuje wkłady oszczędności w złotych i dlarach codziennie 

od godziny 8 i 1/2 do 1-szej przedpołudniem i od 5-tej do 6 i 1/2 

popołudniu. 

Wydaje książeczki wkładkowe: „WAKACYJNE, GWIAZDKOWE 

I POSAGOWE*, oraz skarbonki oszczędnościowe. 

W myśl rozp. Prez. Rzplitej o Komunalnych Kasach Oszczędności 

wkłady na książeczki wkładkowe Kasy posiadają charakter FUN- 

DUSZÓW ULOKOWANYCH Z BEZPIECZEŃSTWEM PRAWNEM 

(PUPILARNEM). 

BEZPIECZEŃSTWO wkładek oszczędności zapewniają : 

Fundusze zasobowe Kasy wynoszące Zł. 4,390.000 — ulokowane 

a) w gotówce na rachunku bieżącym; 

b) w papierach wartościowych o stałem oprocentowaniu; 

c) w realnościach własnych a to przy ul. Wałowej |. 7, Wa- 

łowej l. 9 i ul. Sobieskiego 10 zbilansowanych na Zł. 1,551.033.75, 

przyczem rzeczywista wartość tych objektów JEST ZNACZNIE 

WYŻSZA I ZAWIERA DALSZĄ POWAŻNĄ REZERWĘ KASY — 

nadto ZA WKŁADKI I ICH OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA 

MIASTA LWOWA CAŁYM SWYM MAJĄTKIEM, KTÓREGO 

WARTOŚĆ WYNOSI PRZESZŁO 300 MILJONÓW ZŁOTYCH. 
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Przegląd wydawnictw. 
Inż. Wł. Nekrasz. Harcerze w bo- 

jach. Warszawa 1931. 2 tomy. Cena 14'50 zł. 
Dh. Nekrasz kom. chor. wołyńskiej — 

książkami swemi wypełnia zawsze szczęśli- 
wie luki w naszej harcerskiej literaturze. 
Tak było w swoim czasie z „Pionierką”, tak 
jest obecniez wyżej wymienionem a wydanem 
przez Główną Księg. Wojsk. dziełem. 

Książki tej nie śmie braknąć w żadnej 
bibljotece harcerskiej, Z niej najłatwiej za- 
poznamy się z ll okresem naszej historji 
w której słowa zmieniały się w czyny. Smiało 
rzec można, że to jest harcerska „Purpurowa 
Księga”. 

O. M. Żukowski. Czuwaj! pieśni har- 
cerskie na dwa głosy. 

Książeczka ta powinna stać się naszym 
przyjacielem. Nie tak dobrze nie świadczy 

o zżyciu się drużyny jak piękny, chóralny 
śpiew. Staranny wybór 111 pieśni tego śpiew- 
nika, ułatwi wam to znakomicie. 

Dr. J. A. Żuliński. Wspomnienia ucze- 
nic i dzieci. Lwów 1931 

Dr. Józef Żuliński był jednym z najwy- 
bitniejszych pedagogów na ziemiach b. Ga- 
licji, był tym który wychował pokolenie na- 
uczycielek Polek, świadomych swych obo- 
wiązków w ciężkiej pracy wychowawczej 
na terenie dzisiejszych południowo-wschod- 
nich województw. Był człowiekiem cichej, 
szarej pracy — to też godzi się harcerkom 
i harcerzom zapoznać z jego życiorysem. 

Maciejewski Józef. Zbiór zadań z elek- 
tryczności. Zakres klasy VIII szkół średnich 
ogólnokształcących. Stronic 112, w tem tab- 
lie flzycznych 10. Nakładem autora. Skład 
główny w księgarni M. Arcta, w Warszawie, 
1932 r. Cena zł. 3.60. 

Po'ecamy się głównie maturzystom. 

  

DLA DRUŻYN HARCERSKICH 
| LWIĄZKÓW SPORTOWYCH 

namioty wszelkich typów i rozmiarów, 
tornistry, plecaki, pasy główne płachty 
namiotowe, pasy i krajki huculskie, 
troki, mundury, lilje sztandarowe, oraz 
kajaki z poszyciem z dykty i więsła 
poleca WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW 
HARCERSKICH W NIWCE, poczta 

MODRZEJÓW. Ceny niskie, jakość 
wysoka.   

APARATY 

FOTOGRA- 

FICZNE 
na wycieczki 
w wielkim wyborze 

) BUJAKR 
LWÓW, KOPERNIKA L. 4.   

  

  

O. M. Żukowski : 
skie w układzie na dwa głosy. 

Pieśni harcer- 

  
Państwowe Wydawnictwo książek szkolnych w Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego 

we Lwowie, ul. Kurkowa |. 21. — Konto czekowe Nr. 144.751. — Nr. telefonu 80-20. 

CZUWAJ! 
Pubudką do ułożenia i wydania powyższego śpiewnika było usiłowanie dostarczenia drużynom harcerskim 

doboru piosnek, któreby zarówno treścią, jak formą i nastrojem, odpowiadały ideologji harcerskiej 

i nadawały się do celów praktycznych. — Śpiewnik zawiera — obok kilkunastu pieśni religijnych 

i patrjotycznych — kilkadziesiąt pieśni w całem tego słowa znaczeniu harcerskich. Bardzo pożądanym 

nabytkiem dla drużyn będzie szereg pieśni, nadających się do marszów i pochodów oraz pieśni obozo- 

wy. Układ muzyczny jest dwugłosowy, łatwy, melodyjny. Całość obejmuje 111 pieśni na 174 stronicach 

formatu dogodnego. Papier dobry, druk wyrazisty. — Cena egzemplarza oprawnego wynosi 

2 zł 50 groszy. 

Nakładem 

dawnictwa Książek Szkolnych. 

państwowego Wy- 

  

Redakcja j Administracja we Lwowie, ul. 

  
Długosza L. 1. — Godziny urzędowe Redakcji 

i Administracji codziennie od 19—20 z wyjątkiem niedziel i świąt. Konto P. K. O Nr. 152818. 
  

WYDAWCA. Zarząd Oddziału Lwowskiego Związku Harcerstwa Polskiego, — Redaktor 

naczelny i odpow. Wiktor FRANTZ. — Sekretarz Redakcji: LEOPOLD GUNSBERG. — 

Kierownik Administr.: WŁADYSŁAW WENZEL 

TŁOCZONO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ — LWÓW, ZIELONA 7. TEL. 91-07. 
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